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A K T Y N O A U TO G RA F IA  

1 FOTECHIA.

T egoż m niejwięcej czasu , g d y  mózgi 
najwybitn iejszych p rz y ro d n ik ó w  św ia ta  
gorączkowo p ra c o w a ły  n a d  zbadaniem  
istoty ra d u  i ź ród ła  jego zag ad k o w ej e n e r ­
gii, kilku uczonych  w A nglii  i na k o n ­
tynencie, zupełn ie  n iezależnie je d e n  od 
drugiego, p oczyn iło  spostrzeżen ia ,  z k tó ­
rych w ynika, że w łasność  dzia łan ia  na 
kliszę fo tograficzną b e z  b ezp o śred n ieg o  
z nią ze tkn ięc ia  n i e  j e s t  w y łącznym  a t r y ­
butem ra d u  i p o k re w n y c h  m u ciał pro- 
mi eniot w ó r  czych .

W łasn o ść  tę bow iem  spo tykam y w  sil­
niejszym n a w e t  s to p n iu  w  w ie lu  zw iąz­
kach n ieo rg an iczn y ch  i o rgan icznych  — 
przew ażnie  p ro d u k tach  życia roślinnego  
lub zw ie rzęceg o —oraz  w  znacznej liczbie 
metali i ich  am algam atów . T e  dw ie  g ru ­
py ostatnie, t. j m etale  i am algam aty ,  
posiadają i inną cechę w łaśc iw ą  substan -  
c37om p ro m ien io tw ó rczy m  a m ianow ic ie  
w y ładow ują  e lek tro sk o p  zna jdu jący  się 
w pobliżu.

G d y  jed n ak  z jaw iska d la  ciał prom ienio- 
w órczych sp o s trzeżo n e ,  tak  silne wzbu -

dziły  za in te reso w an ie  i tak  ogó ln ie  sze r­
szym  kołom  ku  w iadom ości p odane zo­
sta ły , o is tn ien iu  z jaw isk  „A ktynoau to - 
grafii"  (p rom ien iow an ie  m etali) i „Fote- 
chii “ (dz ia łan ie  n a  kliszę p ew n y ch  su b ­
stancy j o rg an iczn y ch , w y staw io n y ch  p o ­
p rzed n io  na  d z ia łan ie  św ia tła ) m ów iono 
ty lko  w  szczupłem  g ro n ie  fachow ców  
i ty lko ściśle n au k o w e  p ism a o n ich  p i­
sa ły , d eb a to w a ły  nad  niem i. Czem  to 
objaśnić, n ie w iem . C iekaw ość  bow iem  
i znaczen ie  teo re ty czn e  w spom nianych  
zag ad k o w y ch  zjaw isk , d o ró w n y w a  ca łk o ­
w icie w ażności i znaczen iu , jak ie  p o s ia ­
d ają  w yn ik i b ad ań  nad  rad em  dla nauk  
p rzy rodn iczych  w ogóle .

Ja k  o n iejednem  zjaw isku , tak  i o d zia­
łan iu  m etali na  klisze w ied z ian o  ju ż  dość 
daw no , ty lko  o niem , ja k  rów nież  o w ie ­
lu innych  sp o strzeżen iach , zapom niano  
i n ie  in te re so w an o  się niem  zupełn ie .

I tak, roku  1842 sp o ty k am y  w  „Poggen- 
d o rfe r  A nna len"  w zm ian k ę  fizyka Mose- 
ra, op isu jącą dośw iadczen ia  jego  nad  
p rom ien iow an iem  metali. M oser z a u w a ­
ży ł m ianow icie,  że oszlifowane, t. j. od 
tlenków  oczyszczone metale, dają  na  kli­
szach odbitki, ja sn o  z a ry so w u ją c e  ich 
kon tury .  O db itka ,  czyli sczern ien ie  kliszy, 
w idoczne je s t  dopiero  p o  j e j  w y w o ł a ­
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n i  u zapom ocą z w y k ły c h  w y w o fy w a c z y  
fotograficznych: m e ta l  d z ia ła  w ięc  w  s p o ­
sób zupe łn ie  an a log iczny , j a k  św ia tło .

W  siódm ym  dz ies ią tku  w ie k u  p rzesz łe ­
go p o d o b n e  z jaw isk a  z a u w a ż y ł  także  
N iepce de S t.-V ic to r .  L ecz  d o p ie ro  od 
la t  m niejw ięcej dz ies ięc iu  dz iedz ina  tych  
zag ad k o w y ch ,  d o tąd  je szcze  co do is to ty  
i m echan izm u n iew y ja śn io n y c h  zjawisk, 
żywiej z a in te re s o w a ła  fa ch o w có w  i z a ­
chęciła do  b ad a ń  sy s tem aty czn y ch ,  p r a ­
w d o p o d o b n ie  w s k u te k  don iosłośc i  r e z u l ­
ta tó w  i znaczenia ,  jak ie  w y k a z a ły  b a d a ­
n ia ró ż n y ch  ro d za jo w  p ro m ien io w a ń  dla 
nauki i p rak ty k i .

Impuls do w yżej w sp o m n ian y ch  docie-

i jeg o  am algam at,  um ieszczone  w  bliz- 
kości kliszy (lecz b e z  z e t k n i ę c i a  s i ę  
z nią) zdo lne  są  p rz ez  c ienk ie  w a rs tw y  
pow ie trza ,  że la tyny , gu taperk i ,  celuloidu 
w y w o ła ć  sczern ien ie  p ły ty  fotograficznej 
po  jej w y w o łan iu .  O b o ję tn em  je s t  przy- 
tem, czy klisza zn a jd o w ać  się będzie pod 
m etalem , czy n ad  nim; odb itk i  pow sta ją  
w  k aż d y m  razie.

W y ż e j  op isane  fak ty  zn iew ala ją  nas  do 
p rzy jęc ia  is tn ien ia  p ew n eg o  ro d za ju  p ro ­
m ien iow an ia ,  m ającego sw ą  p rzy czy n ę  
w  m etalach .

O p ró cz  R u sse l la  za jm ow ali się tego 
rodzaju  b ad an iam i C olson, Kahlbaum , 
M aier, S tre in tz ,  P i lc zy k o w  i inni. —

pod  n a d  f~ p o d  n ad

Fig. i .

D zia łan ie  a m a lg a m a tu  cynku  n a  k lisze  
S ch leussnera  w  t. 55°C w  p rzec iąg u  1 ’/a 

godziny .

kań  da ła  m o w a  R ussella ,  w y g ło szo n a  
ro k u  1897 w  British  A sso c ia tio n  przed 
t łum nie  zg rom adzonem  au d y to ry u m  na- 
ukow em , k tó rem u  p rzew o d n iczy ł  C roo- 
kes.

W  m o w ie  swej R usse ll  w y łoży ł ,  że 
i w  ciem ności bezw zględne j m ożna  w y ­
w o łać  obraz  n a  kliszy, t. j. że n ie ty lko  
zap o m o cą  św ia t ła ,  lecz i in n y c h  ro d z a ­
jó w  energ ii  w  czulej w a rs tw ie  p ły ty  fo­
tograficznej p o w s ta ją  zmiany, k tó ry ch  
n a s tę p s tw e m  je s t  sczern ien ie  p o  w y w o ­
łaniu, a k tó re  po leg a ją  n a  redukcy i  b ro m ­
ku s reb ra .  O  d z ia ła n iu  c ia ł  r a d y o ak ty w -  
nych  n iem a tu  m ow y.

Do tw ie rd z eń  s w y c h  R usse l l  doszedł 
na  m ocy  spos trzeżeń ,  z k tó ry ch  w ynika ,  
że w iele  metali, szczegó ln ie  zaś  cy n k

Fig . 2.

D zia łan ie  am a lg am atu  cynku n a  k lisze  S ch leu ssn era  w  I. 
15°C w  p rzec iąg u  47 godzin .

K ah lb au m  n azw ał p ro m ien io w a n ie  metali 
„ A k ty n o a u to g ra f ią r t. j. sam opisan iem , 
sam oznaczen iem  się  prom ieni.  —  R ezu l­
ta ty  d o św iad czeń  w y liczonych  pow yżej 
b a d a c z ó w  po legają  n a  n a s tęp u ją cy ch  spo ­
s trzeżen iach :

1) K a żd y  m etal i n n e g o  czasu  w ym a­
ga, by , w  danem  o d d a len iu  od k liszy  się 
znajdując, w  ró w n y c h  w a ru n k a c h  do ­
św iadczen ia  w y w o ła ł  j e d n a k o w o  in ten ­
sy w n e  czern ien ie  p ły ty  fotograficznej. 
D la  n iek tó ry c h  m etali  w y s ta rcza ją  godzi­
ny  (Li, K, Na,), in n e  w y m a g a ją  do  tego 
tygodn i  (n. p. Fe , Co).

2) U da ło  się s tw ie rd z ić ,  że  s i ła  p ro ­
m ien io w an ia  d an e g o  m etalu  zależy od 
jeg o  e l e k t r o - d o d a t n i e g o  c h a ra k te ­
ru. M etale o na jw yraźn ie j  u w y d a tn io n y ch
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znam ionach e lek tro -d o d a tn ic li najsilniej 
też dzia ła ją  n a  k liszę .

3) S iła  d z ia łan ia  m etali n a  k liszę  p o ­
tęguje się zn aczn ie  w  p o w ie trz u  w ilgo- 
tnem, a zw łaszcza  p rzez  p o d w y ższen ie  
tem peratu ry . T o  o s ta tn ie  w  znaczniejszej 
jeszcze m ierze w zm acn ia  p ro m ien io w an ie  
cynku am algam ow anego . N a p o tw ie rd z e ­
nie tego  s łu ży ć  m oże p o ró w n a n ie  fig. 1 
z fig. 2. K aw a łk i cy n k u  am alg am o w an eg o  
zostały um ieszczone m iędzy  dw iem a p ły ­
tami S ch leu ssn e ra ; sze ro k o ść  p ask ó w  
cynku am algam ., ja k  ró w n ież  i od le­
głości ich  od p ły t  w  obu  d o św iad c ze ­
niach b y ły  m ożliw ie te  sam e; b ia łe  m iej­
sca na p o d an y ch  ry su n k a ch  (cza rn e  na 
negatyw ach) o zn acza ją  d z ia łan ie  am a lg a ­
matu n a  kliszę.

4) W  p różn i pom py rtęc io w e j w p ły w  
m etali n a  p ły ty  fo tog ra ficzne p ra w ie  c a ł­
kowicie zanika.

5) Z am iast czu łej w a rs tw y  k liszy  do 
s tw ierdzen ia  p ro m ien io w an ia  m etali m o­
żna ró w n ież  uży ć  p ap ie ru  napo jonego  
jodkiem  p o tasu , i na  tak i bow iem  p ap ie r 
m etale działa ją  p rzez  n iezb y t g ru b e  w a r ­
stw y ró żn y ch  ciał, pow odu jąc  w ydzie le­
nie jo d u  w czasie  znaczn ie  n a w e t k ró ­
tszym, niż p o trze b a  do w y w o ła n ia  reduk- 
cyi b rom ku  s re b ra . W sp o m n ian y  p ap ie r 
odczynn ikow y m ożna użyć  w  stan ie  zu ­
pełnie suchym , o ile  ty lko  m etale  s ta ra n ­
nie p o p rzed n io  od  tlen k ó w  oczyszczono, 
działają one  i n a  su ch y  p a p ie r  jodo-po- 
tasow y, ty lko  czas ek sp o zy cy i m usi być 
dłuższy.

6) Z w y g ląd u  o d b itek , p o w sta ły ch  w sk u ­
tek p ro m ien io w an ia  m etali, m ożna w n io ­
skow ać, źe p ro m ien io w an ie  to  odbyw a 
się w  k ie ru n k u  p rostym : dz ia łan ie  p ły ty  
cynkow ej p rzez  szab lo n , n iedo tykający  
ani cynku  an i k liszy , w y w o łu je  n a  tej 
ostatniej scze rn ien ie  w y raźn ie  i ostro  
za ry so w u jące  o tw ó r w  szab lon ie . Z  innych  
badań  w y p ły w a ło b y  ró w n ie ż , że p ro m ie­
niow anie m etali p o d leg a  o db ic iu  od  z w ie r­
ciadła. M etale  w ięc  p ro m ien iu ją  w k ie ­
runku  p rostym .

7) Z ajm ująca dz iedz ina  b ad ań  nad  ak ty - 
noau tog ra fią  zy sk a ła  n ied aw n o  je szcze  
na c iek aw o ści w  n a s tę p s tw ie  d o św ia d ­
czeń P ilczy k o w a, k tó ry  sp o s trzeg ł, że

o prócz m etali i m etalo idów , w y w o łu ją ­
cych w  kliszach  te sam e zm iany  co 
i św ia tło , t. j. re d u k cy ę  A gB r, is tn ie ją  
ró w n ież  i tak ie , k tó re  d o p ro w a d za ją  do 
p ie rw o tn eg o  s tan u  b rom ek  s re b ra  zm ie­
n iony  p rzez  p o p rzed n ie  d z ia łan ie  św ia tła . 
P ilczykow  n azy w a  p rom ien ie  m etali p ro ­
m ieniam i M osera , na  cześć uczonego , 
k tó ry  p ie rw szy  is tn ien ie  ich zauw aży ł, 
p rzy tem  na m ocy sw y ch  spostrzeżeń  
od ró żn ia  trzy  ro d za je  p rom ien i m osero- 
w skich: a) „D o d a tn ie1*, w y sy łan e  przez: 
Mn, Al, Zn, Cd, T e, Se, F e , Co, Ni, S i, B, 
Pb, S n , Z r, P t, P d  i s re b ro  ko lo idalne, 
red u k u jące  b rom ek  sreb ra ; p) „O d jem n e“ , 
w y ch o d zące  z O s, T a  i m oże T i, o d z n a ­
czające się  w łasn o śc ią  d o p ro w ad zan ia  
zm ienionego  p rzez  p o p rz ed n ie  dz ia łan ie  
św ia tła  A g B r do p ie rw o tn e g o  s tan u ; 
w reszc ie  c) „O b o ję tn e" , w y sy łan e  przez 
m iedź i m osiądz, bez żad n eg o  w p ły w u  
na kliszę. P o zo sta łe : A u, Ir, Ro, R u, Mo 
n ie p o siad a ją  żad n eg o  p ro m ien io w an ia .

8) W p ły w u  po la  e lek try czn eg o  lub  
m ag n ety czn eg o  na p rom ien iow an ie  m etali 
P ilczy k o w  n ie  zauw aży ł.

9) P rą d  p o w ie trza  ro zsiew a w sp o m n ia­
ne p rom ien iow an ie .

Mimo te  w szystk ie  b ad a n ia  i o trzy m a­
n e  re z u lta ty  nie w y jaśn io n o  d o tąd  jeszcze  
i s t o t y  d z ia łań  m etali na  kliszę. Istn ieją 
bow iem  do tychczas trz y  sp o so b y  tłu m a ­
czen ia  zjaw isk  ak tyn o au to g rafii, z k tó ­
ry ch  k ażdy  m a d o w o d y  za  so b ą  i p rz e ­
ciw  sob ie. N iek tó rzy  n. p. p rzypuszcza ją , 
że dz ia łan ie  m etali n a  k lisze  p o w sta je  
w sk u tek  p a r o w a n i a  m etali; p a ra  ta 
m ogłaby  re d u k o w ać  b ro m ek  sreb ra ; s p rz e ­
ciw iają  się je d n a k  p rzy p u szczen iu  tem u 
b ad a n ia  w próżn i pomp}7 rtęc io w ej p o ­
czy n io n e  (t. j. w w a ru n k ach  p o tęg u ją ­
cych p a ro w an ie  m etali), w k tó ry ch  j e ­
d n ak  n ie  o trzym ano  o d b itek  siln iejszych, 
p rzeciw nie , b y ły  one s łab sze  lub  n ie p o ­
w staw a ły  w cale . N ow e b ad an ia  n ie  p o ­
tw ie rd za ją  ró w n ież  m niem ania K ah lbaum a, 
k tó ry  p rz y p u szcz a ł w p ł y w  c i ą ż e n i a  
n a  p ro m ien io w an ie  m etali. G d y b y  tak 
było, na k liszy  pod  m etalem  um ieszczo ­
nej p o w in n o b y  s ię  zau w aży ć  siln iejsze 
dzia łan ie , n iż n a  k liszy  nad  m etalem  się 
zna jdu jącej. S tre in tz  nie m ógł tego  skon-
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sta to w ać . Ja  sam  ró w n ież , zw ła szcza  w y- 
konjrw ając d o św iad czen ia  w  w a ru n k a c h  
sp rzy ja jący ch  p ro m ien io w an iu  m etali, n i­
gdy  n ie sp o strzeg łem  ró żn icy  po m ięd zy  
odb itkam i klisz g ó rne j i dolnej.

D rug i sp o só b  tłu m a cze n ia  z jaw isk  dz ia­
łan ie  m etali n a  p ły tę  fo to g ra ficzn ą  p o lega 
na  sp o s trzeżen iu , jak  zn a czn y  w p ły w  
w y w ie ra  w ilgoć z a w a r ta  w  p o w ie trzu  
na n a tężen ie  ak ty n o ąu to g ra fii. O p ie ra jąc  
się na  tym  fakcie n ie k tó rz y  p rz y p u szcz a ­
ją , że m etal zna jdu jący  się w  p o w ie trz u  
w ilgo tnem  w y tw a rz a  z tlen u  i w o d y  
n ad tlen e k  w o d o ru  (H 2 O ,), ten  d o p ie ro  n a  
kliszę d z ia ła  i je s t w łaśc iw y m  p o w o d em  
sam ego cze rn ien ia  p ły t fo tog ra ficznych ; 
rzecz  ta w y d a je  się dość p ra w d o p o d o ­
bną, .zw ażyw szy , że p rzez  a u to k sy d a c y ę  
rzeczy w iśc ie  H a 0 2 p o w s ta ć  m oże w p o ­
w yższych  w a ru n k ach , a n iezm iern ie  n a ­
w e t m ała ilość n a d tle n k u  w o d o ru  (3.10 V) 
już w y s ta rc z a  do w y w o ła n ia  c ze rn ien ia  
kliszy. ’)

P rzy jm u jąc  tak ie  w y jaśn ien ie  ak ty n o - 
au to g ra fii, m usie libyśm y  się  p o żeg n ać  
z po jęciem  o teg o  ro d z a ju  p ro m ien io w a­
niu m etali, k tó reb y  sam o n a  kliszę d z ia ­
łać  m ogło. N ie p rzeczy  to  je d n a k  b y n a j­
mniej is tn ien iu  p ew n eg o  ro d z a ju  p ro m ie­
n iow an ia  m eta li w ogóle; m oże ty lk o  n ie  
dzia ła  ono na kliszę; gd y ż  p o w s ta n ie  
n ad tlen k u  w o d o ru  w  o becności m etalu , 
tlen u  i w ilgoci p o w ie trz a  m ożna jeszcze , 
ja k  to  później zobaczym y, i w  in n y  sp o ­
sób  objaśnić, p rzy  czem  w ła śn ie  p rz y ­
p u szcza  się is tn ien ie  p ew n y ch  n iew i­
docznych  ciem nych p ro m ien i, m ających  
sw e źród ło  w m etalu .

T rz ec i rodzaj tłu m aczen ia  z jaw isk  ak ty- 
n o au to g ra fii p o w sta ł, g dy  d o w ied z io n o  
jon izacy i p o w ie trz a  m iędzy  dw iem a p ły ­
tam i m etalow em i n a ład o w an eg o  k o n d en ­
sa to ra , t. j. g d y  zau w ażo n o , że p o w ie ­
trze  w blizkości m eta lu  s ta je  s ię  p rz e ­
w odnik iem  e lek try czn o śc i. S tre in tz , k tó ry  
p ie rw szy  sp o s trz e g ł w sp o m n ian e  z ja w is ­
ko, je s t  zd an ia , że  m etal w y sy ła  z sieb ie , 
na m ocy c iśn ien ia  e lek tro lity czn eg o , d ro -

')  O bszerniej o d z ia łan iu  O 3 i H ,  Oa n a  k liszę  p i­
sa łem  w  „C hem iku P o lsk im 1* N s 15, 16, 17, z r . 1907, 
gdzie  p rzy to czy łem  o d p o w ied n ią  li te ra tu rę .

bn iu tk ie  n a ład o w an e  cząsteczki, jon izu­
ją c e  p rzez  sw e u d e rzen ia  p o w ie trze  ą ró ­
w nież i b rom ek  s re b ra , o ile w blizkości 
zna jdu je się p ły ta  fo to g ra ficzn a , i w  ten 
sp osób  sp ro w ad za  p o w stan ie  odbitek. 
S tre in tz  p rzy zn a je  w ięc is tn ie n ie  prom ie­
n io w an ia  m etali, posiada jącego  w łasność  
re d u k o w an ia  b ro m k u  sreb ra .

O to  trzy  te o ry e — a raczej hyp o tezy  — 
k tó ry ch  celem  ro zw iać  m głę n ieśw iad o ­
m ości naszej co do isto ty  zagadkow ych  
zjaw isk  ak ty n o au to g ra fii, now ej może 
form y energ ii, n iezn an y ch  nam  dotąd  
ciem nych prom ien i...

Z  w yżej w sp o m n ian ej m ow y R ussella 
d o w iadu jem y  się n ie ty lk o  o d o św iad cze­
n iach  je g o  z m etalam i; ca ły  sz e re g  inne­
go zu p e łn ie  ro d za ju  ciał z b a d an y  został 
co do w p ły w u , jak i c ia ła  te w y w ie ra ją  
na  p ły ty  fo tograficzne; w y w n io sk o w an o  
stąd , że oprócz m etali czern ien ie  klisz 
(po ich w y w o łan iu ) z ró w n ą  m niejw ięcej 
s iłą  p o w o d u ją  tak że  p ew n e  ro d zaje  p a­
p ieru , n iek tó re  fa rb y , dalej d rzew o , skó­
ra  i in n e  t. p. su b s tan cy e . I tu , jak  i dla 
m etali, n ie  je s t  kon ieczne b ezp o śred n ie  
ze tk n ięc ie  su b s tan cy i p rom ien iu jące j z czu­
tą em u lsy ą  kliszy; w a rs tw y  pow ietrza , 
że la ty n y , ce lu lo idu , n a w e t c ienk ie  b lasz­
ki g linu  n ie  u su w ają  d z ia ła n ia  n a  p ły tę , 
p rz ed łu ża ją  je d y n ie  czas ek sp o zy cy i. N ie­
k tó re  fa rb y , n ie ty lk o  sam e czern ią  klisze, 
lecz m ogą p rzek azy w ać  tę  tajem niczą 
w łasn o ść  p łycie  cynkow ej, g d y  przez 
czas p ew ie n  w  ze tk n ięc iu  z n ią  p o zo sta ­
w a ły . P rzy p o m in a  nam  to do p ew n eg o  
sto p n ia  ra d y o ak ty w n o ść  in d u k o w an ą .

W  k ilk a  la t po  ty ch  sp o strzeżen iach  
R u sse lla  B laas w In sb ru ck u  za ją ł się ra - 
d y o ak ty w n o śc ią  m in e ra łó w . M iędzy  in n e­
mi z ro b ił ra z  n a s tęp u ją ce  dośw iadczen ie: 
ro z tw o rem  so li, u ran o w ej n ap isa ł słów  
p a rę  n a  b ia łym  p ap ie rze , w y s ta w ił p a ­
p ie r ten  p rzez  czas p ew ien  na działan ie  
p ro m ien i s ło n eczn y ch  a n a s tęp n ie  p o ło ­
ży ł w  ciem ności na  czu łej w a rs tw ie  k li­
szy . P o  24 g o dzinach  k liszę w y w o łan o , 
lecz zam iast o czek iw an eg o  p o zy ty w u  
u k aza ł się  n eg a ty w : n ap is  w id n ia ł ja sn y  
na ciem nem  zred u k o w an em  tle  kliszy; 
B laas o trz y m a ł w ięc  o d w ro tn o ść  tego, 
czego oczek iw ał: só l u ran u , w y staw io n a
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na działan ie  słońca, na  k liszę nie p odzia­
łała; n a to m ias t p ap ie r , u w a żan y  za n ie ­
czynny, sp o w o d o w a ł re d u k cy ę  b rom ku 
srebra. P od o b n e z jaw isk o  B laas sp o ­
strzeg ł d la  d rzew a  i in n y ch  c ia ł o rg an i­
zacyjnych; zachęc iło  go to  do dalszych  
badań sy stem aty czn y ch  w  tym  k ie ru n k u , 
k tóre też  w k ró tc e  w y k o n a ł z p. C zer- 
nakiem.

P rzed ew szy stk iem  obaj w spom nian i b a ­
dacze zauw aży li, że p ap ie r , d rzew o , słom a, 
skóra, sk rz y d ła  m oty le i in n e  podobne 
ciała w  takim  ty lk o  raz ie  da ją  n a  kliszach 
odbitkę, g d y  b y ły  p o p rzed n io  w y staw io n e  
na dzia łan ie  św ia tła . N ie p o trzeb a  do 
tego b ezp o śred n ich  p rom ien i śłonecznycli: 
w ystarcza już ro z p ro szo n e  św ia tło  p o ­
chm urnego dnia; ró w n ie ż  dzia łan ie  w y ­
w ierają sz tu czn e  ź ró d ła  en e rg ii św ietlnej, 
jak lam pa łu k o w a  lub r tę c io w a  albo p a ­
lący się m agnez. — P a p ie r , k tó ry  k ilka 
tygodni p rz e leża ł w  ab so lu tn e j c iem ności, 
staje się  zupełn ie  n ieczynnym ; n a to m ias t 
im dłużej d an a  su b s tan cy a  n a  prom ienie 
św iatła by ła  w y staw io n a , tem  silniej n a ­
stępnie dzia ła  n a  kliszę. W sk u te k  za leż­
ności sczern ian ia  p ły t fo tog raficznych  
przez ró żn e  s u b s ta n c y e  o rg an iczn e  od 
p o przedn iego  w y s ta w ie n ia  ich  n a  d z ia ­
łanie św ia tła , a ró w n ież , p o n iew aż  p o ­
czątkow o w idziano  w  ty ch  zjaw iskach  
pew ien rodzaj fo sfo rescency i, t. j . p rz e ­
dłużenie dzia łan ia  św ia tła  po jego  u su ­
nięciu, n azw an o  zjaw isko  to  „fotechią", 
a ciała w y k azu jące  tę  w łasn o ść  „fote- 
chiczńem i", zatrzym ującemu' św iatło .

Z ależność z jaw ien ia  się  fo tećhii w  da- 
nem ciele od p o p rzed n ieg o  w y staw ien ia  
tego c ia ła , na dz ia łan ie  św ia tła , o d różn ia  
fotechię od p ro m ien io w an ia  m etali, k tó ­
rego is tn ien ie  je s t  n ieza leżn e  od  d z ia łan ia  
św iatła.

F otechię najsiln iej w zb u d zają  p rom ien ie 
niebieskie, f io le to w e i p ozafio le tow e. P a ­
pier w  całej m asie  n ieb iesk o  za b a rw io n y  
daje najsiln ie jsze czern ien ie  k lisz . D z ia ­
łanie w y św ie tlo n eg o  c ia ła  p rzech o d z i — 
jak  zau w aży ł C zern ak  — p rzez  p rz e z ro ­
czystą n ieb iesko  za b a rw io n ą  żela tynę; | 
żółta zaś  lub  cze rw o n a  że la ty n a  dzia łan ie  j  
to w strzym uje . C iek aw e jes t, że fo techia j 
zjaw ia s ię  n ie ty lk o  na  tej s tro n ie  p ap ie ru  I

lub  k aw ałk a  d rzew a, k tó rą  b ezp o śred n io  
n a  dz ia łan ie  św ia tła  w y staw iam y : o d ­
w ro tn a  s tro n a  rów nież  czy n n ą  się staje . 
Raz w danem  ciele w z b u d zo n a  fo tech ia  
p o zo sta je  w  niem  k ilkanaśc ie  ty^godni; 
n a tężen ie  jej s łab n ie  w p raw d zie  już w  p a rę  
g odzin  po w yśw ie tlen iu  znacznie, z a p o ­
m ocą kliszy jed n ak że  i po  p a ru  ty g o d ­
n iach daje się jeszcze zauw ażyć; zu p e łn e  
zniszczenie fotechii danego ciała  o trzym ać 
m ożna o g rzew ając  je  do 120°; chcąc w tem  
ciele fo tech ię n a  now o w zbudzić, n a leży  
je  po osty g n ięc iu  poddać p onow nie  dz ia­
łan iu  św ia tła .

Jak  to ju ż  z p ie rw szy ch  dośw iadczeń  
B laasa w n io sk o w ać  m ożna, w łasn o ść  p a ­
p ie ru  w y w o ły w an ia  sczern ien ie  k lisz za ­
n ika  w  m iejscach p o k ry ty ch  solą u ranu ; 
tożsam o zau w aży ć  się daje, gdy  p ap ie r , 
d rzew o  lub sk ó rę  zap iszem y inną so lą  
lub a tram en tem  a n aw e t czystą w odą 
d esty lo w an ą ; czas w y k o n an ia  ow ego  n a ­
p isu  n a  danej substancy i, t. j. z ro b ien ie  
go p rzed  albo po w y staw ien iu  jej na  
dzia łan ie  św ia tła  nie po siad a  znaczenia; 
m iejsca zap isan e  w żadnym  raz ie  nie 
działa ją  na kliszę; sole w ięc, rów nież  
czysta  w od?, n ie  pozw alają  w zbudzać 
fo techii, a zarazem  p o siad a ją  w łasn o ść  
za trzy m y w an ia  jej lub n iszczen ia , jeżeli 
ju ż  zo sta ła  w zbudzona. S u b stan cy e  p rz e ­
zro czy ste  jak: szkło, m ika, kw arc  n ie 
p rzepuszcza ją  fotechii; p rz en ik a  zaś ona 
że la ty n ę , filmy (błony  fo tograficzne) o raz  
p ew n e  g a tu n k i p ap ie ru  a n aw e t c ienkie 
blaszki g linow e. Z au w ażo n o  w reszc ie , 
że zw ierc iad ła  odbijają dzia łan ie  sub- 
stancy j fo techicznych.

F o tech ia  p o w stać  m oże w danem  ciele 
n iety lko  p rzez  dzia łan ie  n ań  św ia tła  n a ­
tu ra ln e g o  lub sz tucznego , lecz ró w n ież  
pod  w p ły w em  innego  w y św ie tlo n eg o  już  
ciała, g dy  je  na  czas p ew ien  w blizkości 
p ie rw szeg o  um ieścim y; z jaw isko  to  je s t  
ana log iczne z p rom ien io tw órczośc ią  in ­
dukow aną.

T ak  sam o ja k  m etale  działa ją  n ie ty lk o  
na  b rom ek  s re b ra , lecz i na KJ, tak  
ró w n ież  i ciała  fo techiczne m ają w ła s ­
ność . w ydz ie lan ia  jodu z p ap ie ru  n a sy ­
conego jodk iem  p o tasu  n a w e t bez b ez­
p o śre d n ie g o  z nim  ze tk n ięc ia . D ow odzi
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to zapew ne , że n a  p o w ie rzch n i c ia ł w y- 
w y św ie tlo n y ch  zna jdu je się ozon lu b  n a d ­
tlenek  w o d o ru . B laas p rzy n a jm n ie j tą  
obecnością  O , lub  H.2 0 2 na  p ow ierzchn i 
ciał czy n n y ch  s ta ra  s ię  w y jaśn ić  d z ia ­
łan ie  ich n a  kliszę. O zon , a  zw łaszcza 
nad tlen ek  w o d o ru , cze rn ią , ja k  w iadom o, 
p ły tę  fo to g ra ficzn ą  czy  jak o  tak ie , czy 
sku tk iem  sw eg o  p ro m ien io w an ia , w  zu ­
p e łn ie  n aw e t s ła b y c h  k o n ce n tracy a ch , 
p rzyczem  d z ia łan ie  H 2 O a n a  k liszę p rz e ­
n ik a  te  sam e c ia ła , k tó re  i d la  fo techii 
n ie s ta n o w ią  zapory . Z jaw ien ie  s ię  ozonu  
i n ad tle n k u  w o d o ru  n a  p o w ie rzch n i c ia ł 
fo tech icznych  B laas tłu m aczy  dzia łan iem  
prom ien i fio le to w y ch  i p o zafio le to w y ch , 
k tó re  p o d czas w y św ie tla n ia  danej su b ­
s ta n c j i  u s taw iczn ie  z tlen u  p o w ie trz a  
w y tw a rz a ły  ozon; ozon  ten  u leg ł w c h ło ­
n ięciu  p rzez  sz o rs tk ie  p o w ie rzch n ie  ciał 
fo tech icznych , tu  się g ro m ad z ił, a  n a ­
s tęp n ie , ja k o  tak i lub za m ie n iw szy  się 
(przez d z ia łan ie  n a  w ilgoć p o w ie trz a ) 
w  n ad tlen e k  w o d o ru , w y w ie ra  na  k li­
szę działan ie .

(D o k . nas t.).

Z ygm unt Klonowski.

J. PRZYBRAM

R EG EN E RA C Y A , JAKO J E D N O ­
LITE ZJA W IS K O  W  T R Z E C H  
P A Ń S T W A C H  P R Z Y R O D Y . 1)

S zan o w n i P an o w ie!
Z obfitych  now ych  fak tó w , k tó re  w  o s ta t­

n ich  czasach  zo s ta ły  w y k ry te  zapom ocą 
bad ań  nad  o d ra s tan iem  u trac o n y ch  p rzez 
o rg an izm y  części, m ów ić b ęd ę  w  tym  
szkicu  ty lk o  o ty ch , k tó re  d o ty czą  reg e- 
ne racy i, jak o  o g ó ln eg o  z jaw isk a  w e 
w szy stk ich  trze ch  p a ń s tw a ch  p rz y ro d y . 
P o n iew aż  zad an iem  m ojem  je s t  d o w ieść ,

' )  O dczy t w y p o w ied z ian y  19 w rześn ia  1906 r. n a  
ogó lnem  posiedzen iu  o d d z ia łu  Z o o lo g ii i F izyo log ii 78 
z ja z d u  p rz y ro d n ik ó w  i le k a rz y  n iem ieckich w  Stutt- 
gardzie .
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że w  re g e n e ra c y i rzeczy w iśc ie  p o w in ­
niśm y w idzieć  z jaw isk o  p ie rw o tn e  i ogólne, 
p rz e to  w in ien  jestem :

1. w y k azać  o g ó ln e  w y s tęp o w a n ie  tej 
w łaśc iw o śc i u form , zdo ln y ch  do w zro stu ,

2. w y jaśn ić  p o zo rn e  lub też  is to tn e  w y ­
jątk i w  tym  w zg lęd z ie  i n ak o n iec

3. p o d ać  o gó lną  p rzy czy n ę , ja k o  p o d ­
s ta w ę  teg o  z jaw isk a  w  trzech  p ań s tw ach  
p rzy ro d y .

1.

O g ó ln e  w y s tę p o w a n ie  reg en e racy i 
w ś ró d  k ry sz ta łó w , k tó re  w  p ań s tw ie  m i­
n e ra łó w  są  ch a ra k te ry s ty c z n ą  fo rm ą zdolną 
do w z ro s tu , n ie  w zb u d za  najm niejszej 
w ą tp liw o śc i, od k ąd  s ta ło  się w iadom em , 
że o ddzie lne  k ry sz ta ły  p o s iad a ją  zdolność 
o d tw a rz a n ia  z p o w ro tem  części u trac o ­
nych .

D o sk o n a le  m ożna d em o n s tro w a ć  rege- 
n eracy ę  zn iszczo n eg o  k ą ta  w  b ezb arw ­
nym  k ry sz ta le  a łu n u  p o taso w eg o , k iedy  
na p ew ien  czas um ieścim y go w ro z ­
tw o rz e  a łu n u  ch rom ow ego: k ą t, k tórego  
k ry sz ta ł b y ł  p o zb aw io n y , z jaw ia  się  za­
b a rw io n y  fio le tow o , a w ięc  uzupełn iony  
p rzez  a łu n  ch rom ow y, k tó ry  p o siad a  tę 
w ła śn ie  b arw ę.

K ry s z ta ł  k w a su  w in n eg o , rozpo łow iony  
p io n o w o  do d łuższe j sw ej osi o d tw arza  
z każdej p o łó w k i część, k tó rą  m u od­
cięto .

K ry sz ta łe k  hem og lob iny  k rw i końskiej, 
ro zp o ło w io n y  tuż w  n aszy ch  oczach  i ba­
d an y  p o d  m ik roskopem , zach o w u je  się 
w  id e n ty c z n y  sp o só b . L ecz jeże li m e­
ch an iczn ie  p rzeszkodzim y  tak iem u  k ry ­
sz ta ło w i skom ple tow ać całość p rzez  u s ta ­
w ien ie  go p o w ie rzch n ią  p rzek ro ju  na 
p o d s taw ie , w ów czas p rz e d s ta w ia  on  tylko 
fo rm ę p o ło w iczn ą  (nie reg en eru je ), po ­
d o b n ie  ja k  ja je  żab y  w y tw a rz a  ty lko  pół 
em b ry o n a , jeżeli w  s tad y u m  d w u  blasto- 
m ero n ó w  je d e n  z n ich  zo sta je  zniszczony, 
lecz nie o ddzie lony . M artw y  b lastom eron  
p rz e szk a d za  w ó w czas za ró w n o  w  za o ­
k rąg len iu  p o zo sta łeg o  b lasto m ero n u , jak  
i o d tw o rz e n iu  zn iszczonej p o ło w y  em ­
b ry o n a .
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W śró d  ro ślin  rzad k o  s tw ie rd z an o  z ja­
wisko re g en e racy i, k tó re j is to tą  b y ło b y  
od rastan ie  u su n ię ty ch  części o b w o d o ­
wych; sp o ty k a  s ię  to  je d n a k  u  g lonów  
i grzybów . T y p o w e  o d ra s ta n ie  re g e n e ­
racyjne w id z ieć  m ożna n a  w ie rzch o łk ach  
korzeniow ych k u k u ry d z y  i g rochu . B a r­
dzo w iele  innych  zw y k le  p rzy taczan y ch  
p rzy k ład ó w  re g en e racy i u ro ślin  m ożna 
sp row adzić do p o w s taw a n ia  t. zw . u tw o ­
rów  p rzy b y szo w y ch , z k tó rem i w ted y  
mamy do czyn ien ia , je ś li po  jak iem k o lw iek  
uszkodzeniu  ro ś lin y  n a s tęp u je  w y tw a ­
rzanie w szy stk ich  m ożliw ych  jej części 
(nie ty lko odcię tych ), ta k  że na  ob w o d zie  
zadanej ran y , a n a w e t w  m iejscach  zu ­
pełnie n ieu szk o d zo n y ch  p o w sta je  ca łk o ­
wita m ała ro ślinka. M niem anie, jak o b y  
tego rodza ju  o b jaw y  tw ó rczo śc i z a s tę ­
pow ać m iały  zdo lność re g en e racy jn ą , nie 
jest s łu szn e , gdyż, jak  to  w y k aza ł W il­
helm F ig d o r  n a  liśc ien iu  M onophy llaea  
H orsfie ld i, o b serw o w ać  m ożna i u tw o ry  
p rzy b y szo w e i rz ecz y w is tą  reg en e racy ę . 
K iedy lis tek  tej ro ś lin y  zo stan ie  ro zw i­
dlony w  s tan ie  zupe łn ie  m łodocianym , 
to w ó w czas w idać , że k ażd a  z po łów ek  
rozw ija  się  dalej, a od p o d s ta w y  liścia 
zaczynają się w y tw a rz a ć  sk ład n ik i p o ­
p rzedn io  u su n ię te . D ro g ą  tak ieg o  ro z­
szczep ien ia p o w staw a ć  m ogą u tw o ry  p o ­
dw ójne z k o rzen i, w ie rzch o łk ó w  liści, 
k w ia to s tan ó w  i t. p., a w ięc  p rz y to c zo n e  
p rzy k ład y  b ezw ą tp ien ia  u s ta la ją  u  roślin  
zdolności re g en e racy jn e . —  U tw o ry  p o ­
dw ójne n ap o ty k am y  też  w śró d  k ry sz ta ­
łów  i w ted y  m ianow icie , k ied y  n ap o ty ­
kają one p rz eszk o d y  w e  w zroście . U  zw ie ­
rzą t dosyć często  da je  się  o b serw o w ać 
to z jaw isko , i p rz y c z y n ą  znaczne j ilości 
p o tw o ró w  zw ie rzęcy ch  je s t  w łaśn ie  to 
rozszczep ien ie. U  zw ie rzą t w yższych, 
m ianow icie  u ssak ó w , tak ie  u tw o ry  p o ­
dw ójne, p o w sta łe  p rz e z  rozszczep ien ie  
całego  o rg an u , po  u ro d z en iu  n ie  m ogą 
być u trzy m an e  p rz y  życiu.

Im w yżej w o g ó le  zw ie rzę  sto i w  sy ­
stem ie n a tu ra ln y m , tem  siln iej uw idoczn ia  
się zm nie jszen ie  zdo lności reg en eracy jn e j. 
F ak t ten  zaś d o sk o n a le  daje  się zu ży t­
ko w ać w  nauce  o ro zw o ju  szczepow ym . 
C ałe d rzew o  g en ea lo g iczn e  zw ie rzęce  od
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p o d staw y , k tó rą  zajm ują zw ie rzę ta  jed n o - 
k om óikow e, aż do n a jw y ższeg o  w ie rz ­
cho łka, n a  k tó ry m  w id zim y  cz łow ieka, 
pod w zg lędem  zdo lności reg en eracy jn y ch  
m ożem y podzie lić  n a  sześć  stopn i, tak  
że ro d zaje  zw ie rzą t, leżące na je d n a k o ­
w ym  poziom ie, lecz n a  rozm aitych  k o n a ­
rach  i g a łązk ach  tego  p n ia  w y k azu ją  je ­
d n ak o w e zdo lności reg en e racy jn e .

P ie rw szy  sto p ień  zajm ują te  zw ie rzę ta , 
k tó re  re g e n e ru ją  jed y n ie  z k aw a łk a  c ia ła  
kom órkow ego  i k aw ałk a  jąd ra ; są  to  zw ie ­
rz ę ta  o n a jp ro stsze j o rg an izacy i, p ie r­
w o tn iak i, ja k  np. S te n to r . Do drugiej 
k a teg o ry i na leżą  zw ie rzę ta , u  k tó ry ch  
re g e n e ra c y a  ty lko  w te d y  m oże s ię  od ­
b y w ać, jeśli p u n k tem  w yjścia  d la niej 
je s t  odcinek  o rgan izm u , złożony  z ró żn o ­
ro d n y ch  kom órek . J e s t  to  w  zw iązku  
z o rg a n iz acy ą  zw ierzęc ia , k tó re  co n a j­
m niej z dw u  zasad n iczo  ró żn y ch  ty p ó w  
kom órek  je ś t  z łożone (ek to- i en toderm a). 
Do tej k a teg o ry i należy  w iększa  część 
polipów .

I tu ta j z zu p e łn ie  m ałego  odcinka m oże 
się w y tw o rzy ć  ca ły  n o w y  polip, odcinek  
ten  jed n ak  m usi zaw ierać  ob iedw ie w a r­
stw y , w ch o d zące  w  sk ład  zw ierzęcia , t. j. 
ek to- i en toderm ę. T o  p rzek sz ta łcen ie  
m aleńkiego  o d cin k a  w  kom pletne  zw ie rzę  
zo sta ło  p rzez  M organa  n azw an e  m or- 
phallax is.

O b ecn o ść  w ięcej n iż  d w ojak iego  ro ­
dzaju  k o m ó rek  w o d cin k u  zw ierzęc ia , 
k tó re  podejm uje p ro c es  re g en e racy i, w ła ­
śc iw a je s t  tym  zw ierzę tom , k tó re  s ta n o ­
w ią trz e c ią  k a teg o ry ę .

W ie le  p rz ed s taw ic ie li teg o  ty p u  o d ­
zn acza  się  ró w n ie ż  zdo ln o śc ią  do m or- 
phallax is, ja k  np. P la n a ry e  i O słon ice. 
C lavelina lepadiform is, n a leżąca  do o sło ­
nie, m a w ed łu g  b ad ań  D rie sch a  ch a ra k ­
te ry s ty cz n y  p rz eb ieg  reg en eracy i. O d ­
c ię ty  k a w a łek  tego  zw ierzęc ia , z a w ie ra ­
ją c y  je d n a k  w szy s tk ie  kom ó rk o w e sk ła d ­
n ik i ca łośc i, p rze is ta cza  się  w  m asę nie- 
z ró żn ico w an y ch  e lem entów , i po  tak iem  
d o p ie ro  „o d n o w ien iu ” sw eg o  c ia ła  zm ie­
rza  do w y tw o rz en ia  ca łeg o  lecz zm niej­
szonego  o rg an izm u .

N ieznaczn ie  ty lko m niejsza je s t  m oż­
ność  re g e n e ra c y i w śród  p ie rśc ien ic  i szk ar-
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łupni, gd y ż  zw ie rz ę ta  te  m o g ą o d tw a ­
rzać całe  odcink i sw eg o  c ia ła , ja k  np. 
g łow ę, p o łó w k ę  o g o n a  lub  p ro m ien ia .

Jeżo w co w i je d y n ie  n ie  m ożna o d razu  
odjąć ca łeg o  p ro m ien ia  z teg o  w zg lęd u , 
że m ogłoby  n a s tąp ić  p rz e k rw a w ie n ie , p o ­
w odu jące śm ierć  zw ie rzęc ia .

W y ra ź n e  zm n ie jszen ie  zd o ln o śc i re g e ­
n eracy jn e j n ap o ty k am y  u zw ie rzą t, za j­
m ujących  s to p ień  c z w arty , m ianow ic ie  
u  m ięczaków , cz ło n k o n o g ó w , o d d y c h a ją ­
cych  sk rzelam i, i z w ie rzą t n iższych , c h a ­
ra k te ry zu jąc y ch  s ię  ju ż  p o s iad an ie m  s tru n y  
g rzb ie to w ej, jak lan ce tn ik , ry b y  i p łazy  
og o n iaste .

O d c ięc ie  g ło w y  sp ro w a d z a  w  zasad z ie  
śm ierć  zw ierzęcia ; k o n iec  o g o n a , o d c ię ty  
n a  znaczniejszej p rz e s trz e n i, re g e n e ru je  
się ty lk o  cząstk o w o . R e g en e ru ją  się 
jed n ak  o dnóża , czu łk i, a częs to  tak że  
i in n e  o rg an y  zm ysłów .

N a s to p n iu  p ią ty m  u m ieszczone są  g ad y , 
k tó re  co do fo rm y  re g e n e ru ją  w  z u p e ł­
ności ogon, chociaż  u łożen ie  łu s k  i w e ­
w n ę trz n a  b u d o w a  re g e n e ra tu  n ie o d p o ­
w ia d a  w  zu p e łn o śc i o rg a n o w i n o rm a l­
nem u, ja k  to w id z im y  u  ja szc zu re k , k ro  
k o d y ló w  i innych  g ad ó w . N ajn iższy  gad  
H a tte r ia  a lbo  S p h en o d o n  re g e n e ru je  łusk i 
w  zu p e łn o śc i.

Na szó sty m  w reszc ie  s to p n iu  sto ją  te 
zw ierzę ta , k tó re  o d tw a rz a ją  ty lk o  u s u ­
n ię te  części tk an ek , n ig d y  zaś n ie  są 
zdo lne do re g e n e ra c y i c a łk o w iteg o  o r­
ganu . D o tej g ru p y  zo s ta ły  za liczone 
p łazy  b ezo g o n o w e  czyli żaby , b a rd z ie j 
z ró żn ico w an e  p o d  w zg lędem  b u d o w y  
rz ę d y  g ad ó w , n a s tęp n ie  p tak i, s sak i i o d ­
d ychające  tch aw k am i cz łonkonog i, z z a ­
kończonym  p rocesem  m e tam o rfo zy — m ia­
now icie  ow ady.

Jed n a k że  w y k azan o , że p tak i m ogą r e ­
g e n e ro w a ć  p o ło w ę dzioba, a g ad y  i żab y  
n aw e t ca łą  szczękę , w  g ru p ie  zaś n a j­
n iższy ch  g ry z o n ió w , np. u p lich ó w  i o rz e ­
ch ó w ek  T om asz  R id ew o o d  o b se rw o w a ł 
re g e n e ra c y ę  o g o n a  w  sposób  an a lo g iczn y  
z tym , ja k i n a p o ty k a  się u  ja szc zu re k .

D o św iad cza ln y ch  b a d a ń  sam  d o tą d  n ie  
m ogłem  p rz e p ro w a d z ić  w  tym  p rz e d ­
m iocie; b a rd zo  m ożebne , że  i w śró d  n iż ­
szych  ssak ó w , m ianow ic ie  u dziobaków

i to rb a c z y  sp o d z iew ać  s ię  też na leży  cie­
kaw y ch  w y n ik ó w  reg en e racy i.

2.

Że re g e n e ra c y a  tk an ek  w łaśc iw a  jes t 
i zw ie rzę to m  najw y ższy m  nie po trzeba 
tego  w cale dow odzić , gdyż w ła sn e  nasze 
o k aleczen ia  i zag o jen ie  ra n  dają  fakty 
zu p e łn ie  w tym  razie  p rzek o n y w ające ; 
rzecz  d o ty czę  za w sze  ty lko  s to p n ia  zdol­
ności reg en e racy jn e j ro zm aity ch  części 
c iała . N iezap rzeczo n y  też  je s t  fakt, że 
ta  zdo lność  słab n ie  w  m iarę  tego , jak 
b u d o w a  zw ie rzęc ia  staje  się  bardzie j za­
w iłą , bardziej sk o m p lik o w an ą . Z a p a try ­
w an ie  to  p odzie la  ty lk o  n iezn aczn a  liczba 
au to ró w .

W ięk sz o ść  n a to m iast z a p rze cza  w p ro st 
jak iem u k o lw iek  zw iązkow i, jak i mojem 
zdan iem  zachodzi m iędzy  zdo lnością  re ­
g e n e ra c y jn ą  a sto p n iem  o rg an izacy i zw ie­
rzęc ia . W y k a zu ją  oni, że p ew n e  g rupy , 
a n aw e t ro d za je  zw ie rzą t, o dznacza ją  się 
w p rz e c iw ie ń s tw ie  do m iejsca, jak ie  zaj­
m ują w  sy stem ie  n a tu ra ln y m , b ard zo  n ie­
w ie lk ą  zdo lnością  re g e n e ro w a n ia  tych 
o rg a n ó w , k tó re  d o sk o n ale  zo s ta ją  o d tw a ­
rzan e  p rzez  g a tu n k i b a rd zo  pokrew ne. 
Z pom ocą sw y ch  a sy s ten tó w , K am erera  
i M eguśara , jak  ró w n ież  s tu d en tó w  Bi- 
b e rh o fe ra , ć e rn e g o , C zw ik litzera , G łu- 
sk iew icza , W e issa  i W e b e ra  badałem  
w  o sta tn ich  la tac h  te p o zo rn e  w yjątki,
0 ile  tjTlko d o p isy w a ł m atery a ł, przyczem  
re zu lta ty  o trzy m y w aliśm y  zu p e łn ie  pew ne
1 zad aw ala jące . B ad an ia  o bejm ow ały  re ­
g en e rac y ę  o rg a n ó w  w ew n ę trzn y ch  u k rę ­
go w có w , p łe tw  p ie rs io w y ch  u  ryb , odnóży  
la rw  żabich , g łaszczk ó w  u sam ców  p a ­
ją k ó w , k o ń czy n  u la rw y  w ażk i. Z tych 
e k sp e ry m en tó w  o k aza ło  się , że w yjątk i 
te  zw y k le  są  tylko pozorne: jeże li tylko 
d o św iad czen ie  śc iśle  zo sta ło  p rz e p ro w a ­
dzone , to re g e n e ra c y a  się o d b y w a . 1 ak 
np. ro b ak  O p h ry o tro ch a , k tó rem u  p rz y ­
p isy w an o  zu p e łn ą  n iem ożność re g e n e ro ­
w an ia  p rzed n ie j części c ia ła , o d tw a iz a ł 
czu łk i z seg m en tu  ocznego, p o zbaw ionego  
tych  o rg a n ó w  (C zw iklitzer); tak  sam o 
C lep sin e  re g e n e ro w a ła  p o p rzeczn ie  o d ­
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ciętą g łow ę i kon iec  ogona (G łusk iew icz). 
Badania nad  innem i p ijaw kam i n ie są  jeszcze 
ukończone, je d n ak ż e  u  p ijaw k i zw ykłej 
udało mi się  już s tw ie rd z ić  p o czątek  re- 
g eneracy i g łow y . Ś lim aki s ło dkow odne 
P lanorb is  i P a lu d in a , ja k  ró w n ież  ślim ak 
Lim ax o d tw arza ł ró w n ież  oko, leżące 
na w ie rzch o łk u  czu łka (ć e rn y ); pająk  
w odny, A rg y ro n e ta , o d tw a rz a ł ty lną  nogę 
(W eiss), S p h o d ro m an tis  b io cu la ta  i M an- 
tis re lig io sa  re g e n e ro w a ły  nogę ch w y tn ą  
(W erb e r i P rzybram ); gąsien ica  je d w a b ­
nika B om byx m ori w y k sz ta łc a ła  trąb k ę  
ogonow ą (M eguśar); lan ce tn ik  (A m phioxus 
lanceo latus) —  p rzed n i kon iec  ciała (Bi- 
berhofer); odm ieniec ja sk in io w y  (P ro teu s  
angu ineus), sa lam a n d ra  (S a lam an d ra  p er- 
sp icilla ta), tra szk i (T rito n  m arm o ra tu s  
i S p e rlep s  cu b e r) re g e n e ro w a ły  odcię tą  
nogę i ogon  (K am m erer), g ęś  — połow ę 
odcię tego  dzioba (W erb e r).

T e  b ad a n ia  u su n ę ły  zda je  się p raw ie  
w szelkie w y ją tk i reg en e racy i, jak ie  p o ­
daw ali n iek tó rzy  au to ro w ie . Jed y n ie  ro ­
baki ob łe, czyli t. zw . n em ato d y  w y m a­
gają jeszcze  da lszy ch  w  tym  k ieru n k u  
ek sp e ry m en tó w , k tó re  zo s ta ły  n aw e t już  
pod jęte  p rzez  E rn e s ta  B res lau a , ato li nie 
d o p ro w ad z iły  je szc ze  do żad n y ch  re zu l­
tatów , w sk u tek  n iew y trzy  m ałości tych 
zw ie rzą t n a  o p eracy e . Jed e n  jed n ak  
z p rzesłan y ch  mi p rzez  teg o  badacza 
egzem plarzy , k tó rem u  odcię to  ty ln y  ko ­
niec ciała , w y k a zy w a ł zask lep ien ie  s ię ra n y  
z jed n o czesn em  w y k sz ta łcen iem  końca 
ciała . S am  B res lau  p rzy p u szcza , że p rz y ­
toczony  w y p ad ek , ja k  ró w n ież  inne p o ­
dobne, u p raw n ia ją  do o czek iw an ia  do ­
d a tn ich  rezu lta tó w  re g en e racy i i w  tej 
g ru p ie  zw ie rzą t. O g ó ln ą  p rzy czy n ą  d aw ­
n iejszych  n iep o w o d zeń  w  stw ierd zen iu  
reg en e racy i i u s ta len ie  w sk u tek  teg o  ca­
łego  sze reg u  w y ją tk ó w  p o leg a ły  na kró tko- 
trw a łem  u trzy m y w an iu  s ię  p rzy  życiu 
zw ierzą t o p ero w an y ch . B ard zo  często  
na p rzeszkodzie re g en e racy i zw ierzęcia  
staje zak ażen ie  czyli t. zw . infekcya, sp o ­
w o d o w an a  zadan iem  ran y . Jej ujem ny 
w p ływ  w y stęp u je  n ie  ty lk o  w ted y , k iedy  
zw ierzę  zostaje  p rzez  tę in fekcyę zw al­
czone, lecz n aw e t i w ted y , k ied y  do zd ro ­
w ia p o w raca . W  o s ta tn im  p rzy p ad k n

n astęp u je  p rzynajm niej nadzw yczajna  
zw łoka w  p ro cesie  reg en e racy jn y m  — 
fakt zao b serw o w an y  np. u odm ieńca 
ju ż  p rzez d aw n ie jszy ch  b ad aczó w . Ze 
w zględu  n a  ła tw o ść  in fekcyi i tru d n o ść  
n iezbędnych do reg en eracy i p rzek sz ta łceń  
tkanek  zw ie rzę ta  o trw alszej k o n sy sten cy i 
nie są  p o d a tn e  do b ad ań  re g en e racy j­
nych , ja k  np. n em atody  (B reslau), Am - 
ph ioxus (N ussbaum ), O p h ry o tro ch a , la r­
w y  A scid iów  (D riesch), ja ja  C ten o p h o ró w  
i t. d. C zęs to  nie zw raca  się u w a g i na 
w iek  o p e ro w an eg o  zw ierzęc ia , a oko licz­
ność ta  m a w  sp raw ach  reg en e racy jn y ch  
nadzw yczaj w ie lk ie  znaczen ie .

Im  dan y  egzem plarz  je s t  m łodszy , tem  
w yraźn ie j i szybciej re g e n e ra e y a  p o s tę ­
puje. T a k  np. zw ie rzę ta , po d leg ające  
m etam orfozie, d o skonale  reg en e ru ją  w  s ta ­
nie la rw a ln y m  tak ie  o rg an y , ja k ic h  n ie 
są zdo lne o d tw arzać  w  stan ie  dojrzałym . 
D ośw iadczen ia , p ro w ad zo n e  n ad  żabam i 
i ow adam i i p o leg a jące  n a  tem , że już  
to  la rw ie , ju ż  to do ro słem u  osobn ikow i 
odcinano  odnoże , p rz ek o n a ły  na jn iew ąt- 
p liw iej, że w iek  is to tn ie  p o siad a  b ard zo  
w ielk ie  znaczen ie  d la zdo lności re g e n e ­
racyjnej dan eg o  zw ierzęcia . U jem ne w y ­
niki re g en e racy i nogi ch w y tn e j u m niszki 
m ają w łaśn ie  sw oje ź ró d ło  w n ie u w z g lę d ­
nianiu  w ieku  osobn ika o p ero w an eg o , 
p rzyczem  zo sta ło  stw ierd zo n e , że już 
w  dw u  o s ta tn ich  s tad y ach  la rw a ln y ch  
zw ie rzę  to  zw ykle  n ie  p o siad a  zdolności 
reg en e racy jn e j. W o g ó le  m ożna p o w ie­
dzieć , że zw ie rzę ta  w  sw ym  rozw oju  
osobn ikow ym  w ykazu ją  s to p n io w an ie  zdo l­
ności reg en eracy jn e j, k tó ra  zm niejsza się 
w  m iarę  tego , jak  zw ie rzę  zb liża się do 
s ta n u  d oskonałego . W  s tad y ach  p rze j­
śc io w y ch  każd y  o sobn ik  o d zn acza  się 
taką  zdo lnością  reg en eracy jn ą , jak a  ce ­
chuje d o ro s łe  n iższe  tw o ry , o d p o w iad a ­
jące  ro d o w o  (filogenetyczn ie) danem u 
stadyum . J a ja  bardzo  w ielu  z w ie rzą t 
m ogą być p rz e d  b ró zd k o w an iem  rozpo- 
ło w io n e , i k ażd a  p o łó w k a  w y tw o rzy  
zm niejszoną całość , ja k  się rzecz  m a 
np. z jajem  jeżow ca, p odczas g dy  d o ro słe  
zw ie rzę  ro zp o ło w io n e  n ig d y  do całości 
n ie d o rasta . W  m iarę teg o  ja k  b rózdko- 
w an ie  p o stęp u je  n a p rz ó d  zm niejsza się
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zdolność re g en e racy jn eg o  w y k sz ta łc e n ia  
lis tk ó w  za ro d k o w y ch  i po szczeg ó ln y ch  
o rg an ó w  ( to tip o te n tia  D rie sch a ), je d n a k ż e  
em b ry o n y  i la rw y  za w sze  lep iej są  uspo  
so b io n e  do re g e n e ra c y i, n iż ich  im ag in es, 
jak  ró w n ież  m łode z w ie rzę ta  ła tw ie j od ­
tw arza ją  uby tk i, n iż  te, k tó re  w z ro s t sw ój 
ju ż  zakończyły .

P rzy s tęp u jąc  do  rzecz y w is ty c h  w y ją t­
ków , z o g ó ln eg o  p ra w id ła  zdo lności r e ­
g en eracy jn e j, m uszę zazn aczy ć , że ty lko  
n iek tó re  form y zu p e łn ie  już d o ro s łe  nie 
m ogą o d tw a rz a ć  części u traconyrch, ja k  
rów nież  n ie p o d leg a ją  re g e n e ra c y i tak ie  
o rg a n y  (choćby  o rg an izm  zn a jd o w a ł się 
w  s tan ie  la rw y ), k tó ry ch  p rz y w ró c e n ie  
o d b y w a ło b y  się w  bardzo  sk o m p lik o w an y  
spo só b , ja k  np. r e g e n e ra c y a  no g i sk o k o ­
wej k o n ik a  p o ln eg o . J e d n a k ż e  je s t  b a r ­
dzo p ra w d o p o d o b n em , że ' n a w e t i te  o r­
ganizm y, am p u to w an e  w  b ard zo  w c zes­
nych stad y ach , p o s iad a ją  m ożność re g e ­
neracy i, p o n iew aż  od czasu  do czasu  
sp o ty k a  się eg zem p larze  z w y ra ź n ie  z re ­
g e n e ro w an ą  ty ln ą  n o g ą , a le  s tw ie rd z a  się 
jed n o cześn ie , że n o g a  sk o k o w a  n ie  p o d ^  
lega w te d y  ró żn ic o w an iu  (G riffin i). J e ­
dy n ie  w ięc  w yższe k rę g o w c e  w y m ag a ją  
szczeg ó ln eg o  w y jaśn ien ia  w sp ra w ie  
w czesnego  zan iku  m ożności re g e n e ro w a ­
n ia  odnóż. S k o ro  u  tych  z w ie rz ą t raz  
w y k sz ta łc ił się jakiś_'organ, p o w tó rn e  jeg o  
w y tw o rzen ie  n ie jes t m ożliw e; j e s t  to 
mojem zdan iem  w yn ik iem  teg o , że w  n o r ­
m alnych  tak że  w a ru n k a c h  j  re g e n e ra c y a  
fizyo log iczna tych  zw ie rzą t się  n ie  o d ­
byw a. Tym czasem  np. u cz ło n k o n o g ó w , 
pom ija jąc n aw e t p ro c e sy  lin ien ia , w id ać , 
że i m iękkie części o d n o ży  w  w a ru n k a c h  
fizyologicznych  g ru n to w n e m u  u leg a ją  o d ­
now ien iu . P o d o b n ie  o b jaśn iam  sob ie  z a ­
ch o w an ie  się t. zw . jaj m o zaik o w y ch , 
k tó re  po  uszk o d zen iu  p ew n ej o k reślo n e j 
części, a lb o  zn iszczen iu  p e w n e g o  b las to - 
m eronu , n ie  są  w  s tan ie  o d tw a rz a ć  tej 
części z in n eg o  m ate ry a łu .

(do k . nas t.).

tłum. Tadeusz Kurkiewtcz.

Z BIOLOGII  K A C Z K O W A T Y C H  

(A N SERIFO R M E S) NA DALEKIM 

P Ó Ł N O C O - W S C H O D Z I E  AZYI.

(D okończenie).

G ęsi p ie rzące  się  s tan o w ią  jednę z po­
w ażn y ch  p o d s taw  życia  ekonom icznego  
m ieszk ań có w  d alek ieg o  pó łnoco-w schodu . 
W o b ec  teg o  pozw olę sob ie  za trzy m ać się 
n ieco  d łużej na spo so b ach  p o lo w an ia  na 
g ęsi, zw łaszcza , że te  sp o so b y  zaw ie ra ją  
p ew n e  szczeg ó ły  c iek aw e, a n ieznane 
sze rszem u  ogółow i.

C zas i m iejsce w y p io ró w  gęsi g n ia z d o ­
w ych a n ieg n iazd o w y ch , ja k  ju ż  o tem  
m ów iłem , ró żn ią  się p om iędzy  sobą; w ięc 
i m yśliw i m uszą s to so w ać  sw o je  czyn­
n o śc i do d an eg o  z jaw iska . P rz e d e w sz y s t­
k iem  k ie ru ją  sw o je  za p ęd y  m yśliw skie 
ku gęsiom  n ieg n iazd o w y m , k tó re  p ierzą 
się  o ja k ie ś  p a rę  ty g o d n i w cześn ie j (od 
10— 12 lip ca  — m am  na w zględzie  p ie ­
rz en ie  s ię  en  m asse, gdyż p o jedyńcze 
osobnik i m o g ą  p ie rzy ć  się  n ieco  w cześn iej 
lub  n ieco  później). G ęś  zbożow a i k ró t- 
k o d z ió b a  p ie rzą  się  n a  k re sach  lasów , 
zb ie ra ją  s ię  w  s ta d a , po  k ilk a se t sztuk  
najw yżej liczące, zw raca ją  w ięc  n a  sieb ie  
m n ie jszą  u w a g ę  m y śliw y ch  w o b ec  fak tu  
z b ie ran ia  się  n a  w y b rz eża ch  m orsk ich  
g ęsi b ia łoczelnej w  s ta d a  ty s iączn e . T o  
też p rzed ew sz y s tk ie m  o niej m ów ić będę.

C zu jąc  s ię  b ezb ro n n em i w sk u te k  n ie ­
zdo lności do  lo tu  w  czasie p ie rzen ia  się, 
g ęs i w  m iejscach  o d d a lo n y ch  od  siedzib  
lud zk ich  tw o rz ą  o g ro m n e  w ie lo ty siączn e  
zb io ro w isk a , by  w sp ó ln ie  p rzeb y ć  ten  
n ieb ezp ieczn y  dla ich życ ia  ok res, — 
w  sw oich  in s ty n k ta c h  sp o łecznych  szu ­
k a ją  p o d p o ry  i p rz ec iw w a żn ik a  sw ojej 
czaso w ej niem ocy. Lecz w łaśn ie  ta  u f­
no ść , p o k ła d a n a  w  sp o łeczn o śc i, w  d a ­
nym  p rz y p a d k u  je s t  zg u b n a  d la  gęsi, 
g d y ż  nęci i sp ro w a d za  cz łow ieka, k tó ry , 
k o rzy sta jąc  z ich n iem ocy , s ta ra  się z a ­
g a rn ą ć  ca łe  zb io ro w isk a .

G ęsi że ru ją  n a  lądzie . S p ło sz o n e  u c ie ­
k a ją  n a  w o d ę , by  w  raz ie  d a lszeg o  n ie ­
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bezp ieczeństw a zn ó w  w y jść  na ląd  i tu 
schow ać s ię  w  traw ie , w  k ęp ach , w  d rze­
w ie n ag ro m ad zo n em  p rz ez  fale m orsk ie. 
Do tych  p rz y zw y cza jeń  g ęsi s to su ją  się 
też m yśliw i. G d y  g ęsi, sp łoszone na 
lądzie, u c iek n ą  n a  w odę , m yśliw i m uszą 
otoczyć je  ko łem  n a  sw o ich  w ą tły ch  czó ­
łen k ach  (t. zw . „ w ie tk i“) i  k rzyk iem , u d e ­
rzen iam i w io se ł o w o d ę  n ie  p o zw ala ją  
gęsiom  w y jść  z ko ła . P ie rw o tn e  ko ło  
musi być w ielk ie, g d y ż  g ęsi p ró b u ją  w y ­
dostać się  po za  o b rę b  k o ła  zapom ocą 
n u rk o w an ia ; gęś d o sk o n a le  n u rk u je , pod 
w odą p rz e p ły w a  o g ro m n e p rz e s trzen ie , 
i, gdy  ko ło  je s t  m ałe , w y ch o d z i w  ty le  
czółenek; w ó w czas  o re sz tk ach  sk rz y d e ł 
po w o d z ie  szy b k o  s ię  p o su w a  i n ie ła ­
tw o ju ż  ją  dogonić. ’)

Z re sz tą  gęsi siln ie n a ta r te  a n iezm ę- 
czone p ró b u ją  ś ro d k ó w  osta teczn y ch  i,
0 ile n ie  m ogą uciec zapom ocą  n u rk o ­
w ania, rzu ca ją  się  n iek ied y  n a  złam anie  
k a rk u  w p ro s t n a  czó łenka, m ogą je  w y ­
w rócić  i uciec, a n ieo p a trzn y  m yśliw y 
n iechcący  zaży je kąp ie li i p o zo s tan ie  bez 
zdobyczy.

W o b ec  teg o  w ie lk ie  ko ło  p ie rw o tn e  
je s t  kon ieczne. W  m iarę  zm ęczenia gęsi
1 sk u p ian ia  się ich w  śro d k u , ko ło  się 
zm niejsza. Bo gęsi, w ciąż  p łoszone  k rz y ­
kiem  i u d erzen iam i w io se ł o w odę , w ciąż 
zm uszane do c iąg łeg o  n u rk o w a n ia , w re ­
szcie m ęczą się, p rz ep ły w a ją  m niejsze 
p rz e s trze n ie  p od  w odą , a w  końcu  od tego  
n u rk o w an ia  i p ły w an ia  w  kó łko  b ie ­
daczki z tru d n o śc ią  m ogą sw em i łapkam i 
p o ru szać  i zaczy n a ją  się  sk u p iać  w  śro d k u  
koła, tw o rz ąc  w re szc ie  jed n ę  m asę zb itą— 
stado  „w y trzy m an e" , że użyję ża rgonu  
m iejscow ych m yśliw ych . M yśliw i zaś po ­
woli zw ęża ją  koło , ju ż  p ew n i sw eg o  zw y ­
c ięstw a. T em  się  kończy  p ie rw szy  ak t 
d ram atu , trw a ją c y  n iek ied y  godzin  12 
w  za leżności od w ielkości s tad a .

' )  N iek tórzy  n a tu ra liśc i p o d a ją  o gęsiach , że  „w ca le  
nie n u rk u ją*  —  p a trz  T aczan o w sk i „P tak i k ra jo w e "  II. 
s . 276; w iad o m o ść  p o w y ż sz a  je s t  o ty le  s łu szn a , że 
gęsi nie n u rk u ją  w  raz ie  m ałego  n iebezp ieczeństw a, lecz 
silnie n a ta r te , ra n n e  lub  p ierzące  się  w ciąż uciekają  
się do n u rk o w an ia  —  fak t b a rd z o  ła tw y  do  s tw ie r­
dzen ia  d la  ty ch  w szy stk ich , k tó rz y  m ogą o b se rw o w a ć  
gęsi w  stan ie  dzikim  u m iejsc gn iazdow ych .

M ało stado  (100— 200 sz tu k  gęsi) t ru ­
dno  n a leży cie  do ś ro d k a  sp ęd z ić  — na 
dużej p rz e s trz e n i g ęsi o d razu  zb y t się 
ro zp rasza ją  i m ogą z ła tw o śc ią  u jść z a ­
pom ocą n u rk o w an ia . M ałe też  s tad o  m y­
śliw i krócej „w y trzy m u ją" , a g d y  gęsi 
sk u p iać  się zaczną, łu czn icy  w jeżdżają 
do śro d k a  i w y strze la ją  je (na dalekiej 
p ó łn o cy  łu k  i s trza ła  są d o ty ch cz as  g łó ­
w ną bronią). T em  się też  po lo w an ie  kończy. 
Lecz jeś li gęsi dużo — k ilk a se t lub  k ilk a  ty ­
s ięcy  — a k t n as tęp n y  d ra m a tu  je s t  b a r ­
dziej złożony: n a  b rzeg u  (pa trz  ry su n ek  
sch em aty czn y ) u s taw ia ja  n iew o d y  w  taki

Lai
<7>

U/oia

Ląj

J

c *ó {eTv'k°P
Schem at pułapki zas taw ian e j n a  gęsi.

sposób , że tw o rzą  „sk rzy d ła" , s to jące do 
w o d y  pod  kątem  o strym  (na ry s . a — a) 
i t. zw. „m atn ię“— zam k n ię tą  p rzes trzeń , 
do k tó re j sp ęd zają  w reszc ie  gęsi — na 
rys. c; „m atn ia" od „sk rzydeł"  oddziela 
się „w ro tam i" (na ry s . b — b) — w ązk ie 
p rzejśc ie , k tó re , g dy  gęsi do ś ro d k a  c 
w ejdą, m usi być zam knięte . D ługość 
ca łk o w ita  w szy stk ich  b oków  („sk rzyd ła" , 
„m atn ia") p rz ek ra cza  n iek ied y  w  razie  
dużego  s tad a  40 sążn i. G d y  n a  brzegu 
p rz y g o to w a n ia  są zakończone, m yśliw i 
zw olna p o su w ają  gęsi ku lądow i w  taki 
sposób , że czó łen k a  od  b rz eg u  cofają się, 
czó łenka od w ody  p o su w ają  się n ap rzód ; 
p rzy  b rzeg u  w reszc ie  czó łen k a  tw o rz ą  
zam kn ię te  pó łko le, sw o ją  ś red n icą  d o ty ­
kające lądu  w  tem  w ła śn ie  m iejscu, k tó re  
zo sta ło  og ro d zo n e  n iew odem  (p a trz  ry ­
sunek). W  p ie rw szy ch  chw ilach  gęsi, 
w id ząc  n iew o d y  n a  b rz eg u  ro z s taw io n e , 
bo ją  się w yjść  z w o d y  i n iek ied y  d o p ro ­
w ad zo n e  do  ro zp aczy  rob ią  o sta tn ie  w y ­
siłk i, by  p rz e rw a ć  zam knię te  p ó łk o le  czó­
łen ek , rzu ca jąc  się  zb itą  m asą n a  m y­
śliw ych.
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M om ent ten  je s t  d la m yśliw ych  b a rd zo  
niebezpieczny, bo z w a rta  m asa g ęs i m oże 
po p rzew racać  w ą tłe  czó łen k a  m iejscow e; 
w ięc m yśliw i, p rzew id u jąc  tę e w e n tu a l­
ność, zrzucają  u b ra n ia , w łaż ą  do  w ody  
i dla lepszego o p a rc ia , trz y m a ją c  c z ó ­
łen k a  p rzed  so b ą  w olno  p o su w a ją  się 
nap rzó d . G ęsi zosta ją  w re szc ie  zm uszone 
do w yjścia  na ląd  w ła śn ie  w  m iejscu , 
o toczonem  n iew odam i. N ak o n iec  zosta ją  
w p ęd zo n e  do „m atn i11 c, „ w ro ta “ b — b 
zam ykają się za niem i — i ro z p o czy n a  
się ak t trzeci d ra m a tu , dla gęsi b e z b ro n ­
nych najbo leśn iejszy .

D o śro d k a  w łażą  m yśliw i, ch w y ta ją  
gęsi za głow }’, szy b k o  i z ręcz n ie  za ta ­
czają w  p o w ie trz u  koło  c iałem  gęsim ; 
szy ja g ęsia  w ten sp o só b  się w y trą ca , 
i gęś ponosi śm ierć n a ty c h m ia s to w ą  „G dy  
s tad o  zby t w ielk ie" — o p o w iad a ł mi m y­
śliw y  p ó łn o cn y  — „i n ie  m oże w ejść do 
„m atn i" , część p o zo sta je  w sk rz y d ła ch , 
n a  w odzie u brzegu; b ijem y w ó w czas 
pałkam i, w iosłam i, czem  się znajdzie , 
a  tak  się m ęczym y, że w re szc ie  sił nam  
n ie sta rczy ; n ie je s te śm y  n aw et w  stan ie  
zb u d o w ać  sza ła só w , tu w b łocie p ad am y  
na gęsie  c ia ła  i zasy p iam y , cali p rz e ­
m oknięci, o k rw aw ien i k rw ią  g ę s ią  i w ła ­
sną, bo  w  zapale  czasem  je d e n  d ru g ieg o  
uderzy , a i gęsi b ro n ią  się, d ra p ią  no­
gam i, — z u b rań  sk ó rz an y ch  p o z o s ta ją  
tylko s trzęp y . C iężka p raca!"  „A le, gdy  
do n iew odu  w ielk ie  s tad o  w p ad n ie , k ilka 
tysięcy , w eso ło  b y w a . G ęsi s tra szn ie  
krzyczą: o p a rę  k ro k ó w  słó w  to w arzy sza  
nie słychać , a ten  k rz y k  gęsi w  ciągu  
kilka dni n a s tęp n y c h  w ciąż dzw oni 
w  u sz a c h ”.

W szy scy  uczestn icy  w y p ra w y  dzielą 
sw ój p o łó w  na ró w n e  części. W  lata 
szczęśliw e n a  m yśliw ego  w y p a d a  po 
400— 700 gęsi. W  roku 19J4 w  ciągu  
kilka dni ub ito  na delcie In d y g irk i około  
15_ ty s ięcy  gęsi b ia łoczelnej, a „d ru g ie  
ty le zo sta ło , bo  s ił n ie  m ieliśm y, a i n ie ­
w o d y  popękał}7 “.

W  tej m asie  gęsi u b ito  oko ło  40 b ern ik l 
w schodnich  (B ra n ta  b ern ic la  n ig rican s), 
re sz ta  — ^gęsi b i,ałoczelne (A n se r albi- 
frons G am belli). C zasem  się  .z d a rz a ją

po jed y n cze  egzem plarze  gęsi b iałych  
(p rzy p u szczam  na zasadzie p ew n y ch  da 
nycli, że  są to  n ie  A n se r  h y p e rb o reu s , 
lecz  a lb in o sy  gęsi b ia łoczelnej). Przed 
k ilku  la ty  zosta ła  z a b ita  jak aś  g ę ś  „nie- 
zw y k ła “ — „g łow ę i szy ję  m iała ruda , 
ja k  p a rd w a  w io sen n a4* —  o pow iadano  
mi — „m iała też coś b ia łeg o  n a  g łow ie 
i s z y i“. C zy  n ie je s t  to  g ę ś  rd zaw o - 
szy jn a  (A n se r rufico llis)?  G ran icę  w sch o ­
dn ią  ro z p o w szech n ien ia  tej gęsi s tanow i 
rz ek a  Jen n isse j, lecz m ogła  p rzy łączy ć  
się  w y p ad k o w o  do s ta d a  gęsi b iałoczel- 
nych. ')

P o  skończonym  podzia le  za b ite  gęsi 
rzu ca ją  do do łów  w y k o p an y ch  na pocze­
kan iu  w  ziem i w ieczn ie  zam arzn ię te j; 
zim ą odk o p u ją  je  i p rzew o żą  do dom ostw . 
N ie zw aża jąc  na cuchn ięcie  gęsi. ludność 
m iejscow a ze sm akiem  je  zajada, tw ie r ­
dząc, że „gęś św ieża n ie tak  je s t  sm a­
czna — zb y t p rz a śn a  (?!)“. W  sp rzed aży  
se tk a  g ęsi kosztu je  latem  trzy  ru b le , na  
w iosnę w la to  „g łodne"  dziesięć rub li.

Po  sko ń czo n em  p o lo w an iu  n a  gęsi nie- 
g n iazd o w e (w  p o ło w ie  lipca) m yśliw i 
w ra ca ją  z w y b rzeży  m orskich  do sw o ich  
dom ostw . W  s ie rp n iu  ro zp o czn ą  p o lo ­
w an ie  na  gęsi g n iazd o w e, czyli t. zw . 
„dzie tne". M łode ju ż  się  o p ie rzy ły , lecz 
jeszcze  n ie  m ogą la tać ; s ta re  d o p ie ro  co 
p o s tra d a ły  sk rzy d ła ; oddzie lne  ro d z in y  
łączą  się ze sobą i tw o rz ą  s tad a , liczące 
n iek ied y  k ilk ase t sz tu k . T rz y m a ją  się 
g łó w n ie  rzek , rzeczek , k an a łó w , k tó ry ch  
d e lty  rzek  p ó łn o cn y ch  m ają tak ie  m n ó ­
stw o , a k tó re  m ają o gó lną n azw ę w g w a ­
rze  m iejscow ej — „w iska" u ludności 
ro ssy jsk ie j, „ s ień ” u  ludności jak u ck ie j.

P o lo w an ie  n a  gęsi g n iazdow e je s t  d a ­
leko k ró tsze  i p ręd śze : znalezione s tad o  
o k rąża  się  w  taki spo só b , że z p rzodu  
i z ty łu  —  m yśliw i n a  czó łen k ach , po 
b rzeg ach  — psy; „w y trzy m u ją11 s tad o

■) Gęsi zb o żo w e po w ykluciu  się  p isk lą t n iew ą t­
p liw ie p o su w a ją  się z niemi rTiieco na  północ, n a  k resy  
lasów . .Je sien ią  •spotykajpm  w tu n d rz e  s ta d a -g ę s i  z b o ­
żo w ych  często; o d w ro tn ie , w iosną , a  zw ła sz c z a  latem  
b a rd z o  rzadko .



W S Z E C H S W IA T  669j\° 42

stosunkow o k ró tk o , poczem  do śro d k a  
w jeżdżają łucznic jr i w y b ija ją  gęsi.

•Jf

G łów ną o fia rą  tych  w yc ieczek  m y śliw ­
skich je s t  najobfitsza  w  tu n d rz e  g ęś  bia- 
łoczelna w sch o d n ia . N a  k resach  lasów  
ofiarą b y w a  g ęś  zbożow a, lecz ta  o s ta tn ia  
nie sk u p ia  s ię  w  tak ie  w ie lo ty sięczn e  
stada. N a jw ięk sze  s ta d a , k tó re  w idziałem  
lub o k tó ry ch  S łyszałem , n ie  p rz e k ra ­
czały 300—-400 sz tu k . ')

Na zak o ń czen ie  szk icu  n in ie jszego  p o ­
zwolę sobie p rzy to czy ć  k ilka zdań  m y­
śliw ych m ie jsco w y ch  o c h a ra k te rz e  gęsi.

„G ęś zbożow a w a ry a tk a  i g łu p ia"  — 
daw ano  mi jej c h a ra k te ry s ty k ę  w  dolnem  
dorzeczu In d y g irk i — „na ludzi rzu ca  
się, g d y  m usi uciekać, a  z tak ą  siłą, że 
czółenka u s tać  n ie  m ogą, p rzew raca ją  
się i łam ią, ra d y  z n iem i dać n ie m o żn a”.

„O, b ern ik la  — g ęś rozum na: byle
w stadzie  jednę ubić, in n e  w  żaden  sp o ­
sób ub ite j to w arzyszk i n ie  porzucą; od ­
w rotn ie , b ard z ie j się k u p ią  około  ub itej, — 
w szystk ie  z ła tw o śc ią  w ystrzelać  m ożna". 
B ernikla w sch o d n ia , — ja k  o tem  m ó­
w iłem , gnieździ się, a tak że  p ió ra  zm ienia 
przew ażn ie  n a  w y sp ac h  m orsk ich  lub 
w u jśc iach  rzek , lecz tu  p rzy p u szczaln ie  
w m niejszych  ilościach.

„A le najrozum nie jsza  b y ła  gęś b ia ła— 
opow iadano  mi zn o w u ż n ad  In d y g irk ą— 
„ojcow ie nasi op o w iad a li, że  b ito  ją  ma-

')  N aczeln ik  w y p ra w y  n a  w y sp y  N ow o-Syberyjskie, 
B ruśniew , p o daje  ciekaw e sz czeg ó ły  —  p a trz : „O tczo t 
o rabo tach  R usskoj P o larno j E ksp iedycy i, nachodia- 
szozejsia pod  n acza ls tw o m  'b aro n a  T o lIa “ —  IX: „O t­
czot nacza ln ik a  ekspiedićyi n a  N ow o^Sibirskije o stro w a  
d la  o k azan ija  pom oszczi b a ro n u  T o llu*  str . 187: „ w ła ­
ściwie nie było  to  p o low an ie , lecz rzeź  p raw d ziw a . 
Gęsi s iedziały  na  w odzie ta k  g ęs to , że jednym  strza łem  
ze dw ad z ieśc ia  sz tu k  zabić  m o żn a  było . N a w y s trz a ł 
średnio w y p ad ło  po sześć  gęsi; g ę s i ran n e  by ły  o s ta ­
tecznie uśm iercane  p rzez  p só w . N a n ieszczęście  w y . 
strze la liśm y  w kró tce  w szy stk ie  n abo je  i by liśm y zm u­
szeni z ap rzes tać  teg o  ta k  d la  n a s  k o rzy stn eg o  po lo ­
w ania. U biliśm y około  400  gęsi, co d o sta rc z y ło  karm u 
dla  n aszy ch  p só w  więcej n iż  n a  tydzień . I tak i zap as 
karm u zd o b y liśm y  w  ciągu ja k ie jś  godziny! G dybyśm y 
mieli w ięcej ś ró tu , m oglibyśm y n as trze lać  niezliczoną 
ilość g ę s i“. M ow a tu  o bern ik li w schodniej.

sam i, jak  m y dziś bijem y g ęś  b ia łoczelną; 
obecn ie  n iem a białej gęsi, P an  Bóg d rog i 
jej w idocznie o d w ró c ił" . A  „rozum ” 
w tem  się w y raża ł, że  „ok rążone w cale  
spoko jn ie  się zachow yw ały ; k ilku ludzi 
z ła tw o śc ią  m ogło p ro w ad z ić  ogrom ne 
stado  o k ilkadziesiąt w io rs t, — przodem  
p łyn ie czółenko , za n iem  gęsi, a ty ln e  
czó łenka ty lko  p o rząd k u  p iln u ją  i n ap ę ­
dzają gęsi, by b ard zo  nie m arudziły .

„G dy  m yśliw i zechcą h e rb a ty  w ypić, 
w pędzą gęsi na jez io ro , sam i h e rb a tę  
piją, gęsi zaś spoko jn ie  po jeziorze p ły ­
w ają. O , to  b ard zo  rozum ny ptak!" 
W łaśn ie  zaw dzięczając  tem u „rozum ow i”, 
m usiano  b ia łe  gęsi bez m iło sie rd z ią  tępić, 
że obecn ie na  w y b rzeżu  m orskiem  kra ju  
jakuck iego  są n ieznane.

Kazimierz Rożnowski.

ALEKSANDER BUCHAN.

13 m aja r. b. zm arł w  E d y n b u rg u  w y ­
bitny  m eteoro log , dr. A lek sa n d e r B uchan, 
w 78 ro k u  życia .

U ro d z ił się  w  K inessw ood  w  h ra b s tw ie  
K im ross (S zkocya). P oczą tkow o  u częsz­
czał w  E d y n b u rg u  do  „F ree  C hurch  
N orm al S ch o o l" , później tam że do un i­
w e rsy te tu , g d zie  się szczegó ln ie  o d zn a­
czył, o trzy m aw szy  ty tu ł „M aster of A rts " . 
Z aw ó d  o b rad  sob ie nauczycie lsk i, z k tó ­
reg o  w y w iązy w ał się znakom icie w m ia­
stach  B anchory , B lackford  i D u n k e ld  
(1848— 1860).

Pom im o w yb itnego  stan o w isk a , jak ie  
zd o b y ł w  nauce, B uchan  zaw sze  b ardzo  
in te re so w a ł się  zag ad n ien iam i nauczania , 
i sp ra w ia ło  m u to s ta le  w ielką  p rzy k ro ść , 
że c ierp ien ie  g a rd ła  nie pozw alało  m u na 
dalszą p racę  na n iw ie  pedagog icznej. 
W  ciągu  k ró tk ieg o  p o b y tu  w U psali p o ­
znał szw edzk ie  m etody nau czan ia , k tó re  
go za ję ły  do tak iego  sto p n ia , że n a ty ch ­
m iast po p o w ro c ie  do  E d y n b u rg a  w y­
g ło s ił n a  ten  tem at odczyt.

WT 1860 ro k u  B uchan  zo sta ł m iano­
w any  sek re ta rz em  „S co ttish  M eteoro-



log ical S o c ie ty " , — to w a rz y s tw a , zn a j­
dującego s ię  w ted y  w  p o czą tk o w ej fazie 
rozw oju . N a s ta n o w isk u  tem  p o z o s ta w a ł 
lat 47- N a p o czą tk u  teg o  o k re su  n a u ­
kow e p u b lik acy e  sw o je  o g ła s z a ł w y ­
łączn ie w  czaso p iśm ie  teg o ż  to w a rz y s tw a . 
W  1869 ro k u  u k aza ła  się  w  „ T ra n sa c tio n s” 
E d y n b u rsk ieg o  T o w a rz y s tw a  K ró le w ­
sk iego  ro z p ra w a  B u c h a n a  p . t. „R oz­
m ieszczenie c iśn ien ia  i w ia tró w  n a  z iem i“, 
k tó rą  zd o b y ł o d ra zu  w  E u ro p ie  i A m e­
ry ce  im ię n au k o w e .

Ju ż  w iedz iano  w  o w y m  czasie , że  c iś ­
n ien ie  w  je d n e m  i tem  sam em  m iejscu  
u leg a  znacznym  w a h an io m  i że  k ie ru n e k  
w ia tru  za leży  od  ro z k ła d u  c iś n ie n ia ; 
znane ju ż  w ted y  b y ło  n a w e t p o jęc ie  izo- 
bar. A le  B u ch an  p o ra ź  p ie rw sz y  n a ­
k reślił iz o b a ry  n a  całej ziem i, dając  sob ie  
z ła tw o śc ią  ra d ę  z o lbrzym im  m atery a łem  
sta ty sty czn y m . T o, co B uchan  p rz e p ro ­
w ad ził w  tej ro z p raw ie  s tan o w i dzieło , 
u w ażan e  w  ow ym  czasie  za n iem o żliw e  
do w y k o n a n ia  i z p o w o d u  k tó reg o  S u p an , 
je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  g eo g ra fó w  
w s p ó łc z e sn y c h , p o w ied z ia ł n ie d a w n o : 
„G d y b y  B u ch an  p o s ia d a ł m niej o d w ag i, 
nie m ielibyśm y p ra w d o p o d o b n ie  dzisiaj 
izo b a r ziem i".

W  tym  sam ym  m niej-w ięcej czasie  B u ­
chan  w y d a ł d o sk o n a ły  p o d rę c z n ik  m e te ­
oro logii, już od d aw n a  n ie s te ty  w y c ze r­
pany . N astęp n e  d w a d z ie śc ia  la t w y p e ł­
n iły  p ra ce  ro zm a ite . W  ro k u  1870 B u­
chan z o s ta ł p re zese m  „B o to n ica l So- 
c ie ty “ w  E d y n b u rg u , a w  1878 roku  
m ian o w an o  go k u ra to re m  b ib lio tek i 
„R oyal S o c ie ty  of E d in b u rg h “. W  ciąg u  
teg o  o k re su  og łosił ro zm a ite  ro z p ra w y  
w „Journal of the Sc. M et. S o c .“ oraz 
o p ra co w a ł ze szczegó lną  s ta ra n n o śc ią  
sze reg  a r ty k u łó w  d la „E n cy k lo p aed ia  
B ritta n ic a “ o raz  „C h am b ers  E n cy k lo ­
p ae d ia " . Z a s łu g u ją  n a  w y m ien ien ie  p u ­
b lik acy e , tra k tu ją c e  o s to su n k u  p o g o d y  
do zd ro w ia , n a p isa n e  do sp ó łk i z A r th u ­
rem  M itchellem .

M iarą u zn an ia , jak iem  B u ch an  się  cie­
szył, j e s t  o ko liczność , że  b y ł jed n y m  
z dw u  uczonych , k tó ry m  p o w ierzo n o  
o p raco w an ie  sp o s trz e ż e ń  m e teo ro lo g icz ­
nych , s ły n n e j w y p ra w y  C h a lle n g e ra . Po
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kilku  la tach  p ra cy  n ad  rezu lta tam i tej 
w y p ra w y  (w  1889 r.) u k aza ła  się  w  „C hal- 
len g e r re p o r ts "  m onografia  B u ch an a  p, t. 
„C y rk u lacy a  a tm o sfe ry czn a". W  1895 r. 
B uchan  o g łasza  ro z p ra w ę , trak tu jącą
0 cy rk u la cy i ocean icznej, a w  1899 r. 
w y d a n y  zosta je  je g o  w ie lk i „A tłas of 
M eteo ro lo g y ". O d  ro k u  1895 za jm o w ał 
się p rzew ażn ie  o p raco w y w an iem  sp o ­
s trz e ż e ń  n a  g ó rze  B en N evis i n ie led w ie  
do o s ta tn ieg o  ty g o d n ia  sw eg o  żyw ota  
za ję ty  b y ł b ad an iam i n au k o w em i.

D r. B u ch an  b y ł n am ię tn y m  obro ń cą  
o b se rw a to ry u m  n a  g ó rze  B en N evis; b a r ­
dzo ted y  b y ł zm artw io n y , k ied y  rząd  
u zn a ł za n iem ożliw e da lsze  ło żen ie  ś ro d ­
ków  n a  u trzy m an ie  tej stacy i. Ci, k tó rzy  
zna ją  o w e  trzy  tom y, w  k tó ry c h  za w arte  
są  —  p rz e w a ż n ie  pod re d ak cy ą  B uchana 
w y d an e  — sp o s trz e ż e n ia  z tej g ó ry  w raz  
z d ro b iaz g o w ą  d y sk u sy ą  m a te ry a łu  s ta ­
ty s ty czn eg o , rozum ie ją  to  w y so k ie  m n ie­
m anie zm arłeg o  uczonego  o p rak ty czn em
1 n au k o w em  zn aczen iu  o bu  stacy j na 
B en N evis. P u b lik acy e  z B en N evis, 
„C h a llen g e r R ep o rts" , p o d ręczn ik  i a tlas  
m eteo ro lo g ii o raz  d ług i, bez ko ń ca  p raw ie , 
sz e re g  ro zp raw , — oto  d o ro b ek  n au k o w y  
B u ch an a , p o s iad a jący  znaczen ie  n ie p rz e ­
m ijające, trw a łe . M ów iąc o p ra c y  B u­
ch an a  n a leż y  rów nież  w spom nieć o jego 
b ra ta n ce , Je ss ie  H ill B uchan , k tó ra  p rzez 
d ług i sz e re g  la t b y ła  o d d an ą  je g o  a sy ­
s te n tk ą  a z m arła  p rzed  dw om a la ty .

(M eteor. Z eitschr. 1907, VI).

L. H

KORESPONDENCI! „WSZECHŚWIAT!"

M eteor.

Raciążek, gub. warszawska pow. nieszaicski.
8 b ieżąceg o  m iesiąca , o godz. 7 m. 40 

w ieczór, p odczas p ięknej pogo d y  i ciszy 
s ilny  b lask  n ag le  rozp roszy ł ciem ności. 
Zanim  odszukałem  p rzy czy n ę  teg o , w spa­
n ia łe  zjaw isko już się  kończy ło  — m eteo r 
bow iem  u k aza ł się w idocznie u zenitu 
a m knął w s tro n ę  p rzec iw n ą tej, w k tó rą  
szedłem .

W S Z E C H S W IA T
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W  chw ili, g d y  go  spo strzeg łem , św iatło  
już osłab ło ; sam  zaś m e teo r p rzed staw ia ł 
szereg kulek, z k tó ry ch  p ierw sza  b y ła  
w ielkości pom arań czy , p o zo sta łe  3—4 
stopniow o m niejsze, zak o ń czen ie  zaś w y­
glądało  jak b y  p y ł w fo rm ie  klina; d łuż­
szej sm ugi św ia tła  n ie w idziałem . Św iatło  
w ydaw ał b iało  n ieb iesk ie , sp ad a ł p o d  k ą ­
tem m niej-w ięcej 45— 50°. C ałe zjaw isko 
trw ało około  3 sekund. M eteo r pędził 
w k ierunku  p ó łnocno-zachodn im  p rz y ­
puszczalnie z okolic  H erk u lesa , zgasł n a ­
gle w oko licy  W o la rza , m iędzy  K o ro n ą  
a W ie lk ą  N iedźw iedzicą .

P o  up ływ ie m niej-w ięcej 4 m inut u s ły ­
szałem p rzery w an y  ło sk o t w tej stron ie , 
gdzie zgasł.

J. Kamiński.

Kronika nauk©u)a.

— P am ięć czasu u p sz c zó ł b ad a ł prof. 
A. F o re l. O d 1901 r. m iał on w o g ro ­
dzie sw oim  ul. C hociaż w  lec ie  jad a ł 
zwykle o b iad  n a  św ieżem  pow ietrzu  na 
tarasie , pszczoły  jed n ak  n ig d y  n ie p rz y ­
la ty w ały  do sto łu . W  czerw cu  roku  u b ie ­
głego  w blizkości m ieszkan ia  F o re la  w jed- j  

nym z dom ów  sm arzono w iśnie, k tó re  p o ­
staw iono n as tęp n ie  w celu  ostudzen ia  na 
o tw artem  oknie. Jed n a  z pszczół p rz y ­
padkow o o d k ry ła  je ; w k ró tce  podąży ły  
ku usm arzonym  ow ocom  ca łe  ro je  pszczół. 
Od te g o  czasu zw róciły  one uw agę i na  
pozosta łe  poblizk ie  ok n a  i znalazły  słój 
z konfituram i n a  oknie ta ra su , a jed n a  
z n ich  odnalaz ła  rów nież konfitury , s to ­
jące  n a  sto le  ta ra su ; sp ró b o w a ła  ich i n ie ­
jed n o k ro tn ie  p o w ra ca ła  do n ich . N astęp ­
nego d n ia  p rz y le c ia ła  już do sto łu  w to ­
w arzystw ie k ilku pszczół, poczem  liczba 
poszukiw aczek konfitu r sto p n io w o  w zra­
stała. Z rana konfitury  s ta ły  na stole 
przez 2— 2 £ g odziny , po  obiedzie zale­
dwie f  godziny , w czasie  zaś o b iadu  sło ­
dyczy zupełn ie  n ie  p o d aw an o  n a  stół. 
P szczoły  b ard zo  p ręd k o  zauw ażyły  te  
szczegóły . Z p o czą tk u  p rz y la ty w a ła  do 
sto łu  w czasie o b iad u  p ew n a  ilość pszczół, 
w kró tce jed n ak  p rzes ta ły  ukazyw ać się 
w p o rze  ob iadow ej. L ecz za to  zrana 
liczba n iep ro szo n y ch  g o śc i w zrosła  nie­
pom iern ie  do te g o  stopn ia , że pew nego 
razu ca ła  ro d z in a  zm uszona by ła  uciec 
od sto łu . P o  ob iedzie  około  godziny  
czw artej pszczo ły  n aw ied za ły  rów nież

stó ł, lecz w znacznie m niejszej ilości. P ew ­
n ego  dn ia  F o re l kazał usunąć z ran a  k o n ­
fitury ze sto łu . Pszczoły , jak  zw ykle, 
p rzy lec ia ły  w tym  czasie n a  ta ra s , z a ­
g ląd a ły  do ta le rzy  i waz w poszukiw aniu  
sw ego zw ykłego pożyw ienia , lecz na- 
próżno N astęp n eg o  dn ia  zran a  p rz y le ­
c ia ło  ich już znacznie mniej i b ard zo  
p ręd k o  od lecia ły . P o w tarza ło  się to  sam o 
co ran o  przez jak iś  czas.

N a p odstaw ie  p rzy to czo n y ch  tu fak tów  
F o re l wnosi, że pszczołom  w łaśc iw a jes t 
n ie ty lko  pam ięć m iejsca, lecz i czasu. 
Z rana, g d y  n a  sto le b y ło  dużo słodyczy , 
pszczoły  p rzy la ty w a ły  codzień  w coraz 
w iększej ilości; w porze obiadow ej, gdy 
n ie by ło  d la n ich  od p o w ied n ieg o  p o ży ­
w ienia, p rzy lec ia ły  ty lko  jed en  raz, po 
obiedzie zaś ukazyw ało  się pszczół nie 
w iele, poniew aż konfitury  s ta ły  n a  sto le 
b ardzo  kró tko . W  czasie o b iadu  tem p e ­
ra tu ra  b y ła  podów czas um iarkow ana, 
a  w ięc n ie  up ał po łudn iow y b y ł p rz y ­
czyną m ałej frekw ency i pszczół.

Już w 1900 r. B u tte l-R eepen  w „B iolog. 
C en tra lb la ttu p rzy to czy ł rów nież jed en  
fak t, k tó ry  upow ażnia do przypuszczenia, 
że pszczoły  ob d arzo n e  są  p am ięc ią  cuasu. 
K w ia ty  buku, jak  w iadom o, w ydziela ją 
n e k ta r  ty lk o  zrana, pszczo ły  w ięc odw ie­
dzają je  ty lk o  w g o d z in ach  ra n n y ch  do
10-ej, poczem  szukają słodk iego  p łynu  
w kw ia tach  innych  roślin .

Cs. St.
(Naturw. Wochens.)

J ^ o z r r i a i t o ś c i .

— Telegraf bez drutu m iędzy Sy- 
beryą a Japonią. R z ą d y  rossy jsk i i j a ­
pońsk i p ro w ad zą  uk łady  n ad  urządzeniem  
te leg ra fu  bez d ru tu  m iędzy  W ład y w o sto - 
kiem , a m iastem  T su ru g a  n a  zachodnim  
b rzeg u  w yspy  H ondo . S p o d ziew ają  się, 
że urządzen ie  pow yższego  po łączen ia  skie­
ruje europejsk i ruch  te leg raficzn y  przez 
S y b e ry ę  i w płyn ie n a  obniżenie ta ry fy  
z Jap o n ią .

w. w.
— Telegraf bez drutu w  Chinach.
W ice k ró l K a n to n u  zezw olił na  u rządze­

nie stacy j te leg ra fu  bez d ru tu  w różnych  
częściach  m iasta  i p o stan o w ił założyć za­
k ład  d la  k sz ta łcen ia  o d p o w ied n ieg o  p e r­
sonelu  do obsług i.

(E lectrical R eview ).
M\ W.
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O d p o w i e d ź  r e d a k c y i .

W. Panu S. O. T ak  zw ane „bab ie  la to " , 
jak  w iadom o, p o zo sta je  w ścisłym  zw iązku 
ze sp raw ą  ro zm n ażan ia  się  p ew n y ch  p a ­
jączków .

P o  opuszczeniu  kokonów  m łodzież p a ­
jęcza  ro z b ie g a  się  po  łą k a c h  i p o lach , 
snując tam  sw e n itk i n a  ziem i, w śró d  
traw y , na  śc ie rn isk a ch  i n a  n izk ich  k rz e ­
w ach . O przędy  tak ie  w idoczne są  szcze­
gó ln iej rankam i, k ied y  n a  n itk ach  obfi :ie 
o s iad ła  ro sa .

B io logow ie uw ażają, że sp lo ty  p a ję ­
czyny  tej p o ry w an e  przez p rą d y  p o ­
w ietrzne i p rzenoszone n a  znaczne n ieraz 
p rzes trzen ie  służą sp raw ie  w ędrów ek  m ło ­
dy ch  pająków . O k re s  w ędrów ek  tych  
p rz y p ad a  n a  jesień .

P rzy czep io n e  do w ytw orzonej przez się 
pajęczyny  pajączk i roznoszone są  przez 
w ia try  n a  znaczne p rzes trzen ie , o d leg łe  
od m iejsca  w ylęgu .

B iern e  te  w ędrów ki zastęp u ją  b ra k u ­
ją c e  pająkom  sk rzy d ła  i p rzy czy n ia ją  się 
znakom icie do ro zpow szechn ien ia  g a ­
tunku.

K. Kulwieć.

3 U L E T Y N  M ET EO R O LO G IC Z NY
ZA C ZAS OD DNIA 1 DO DNIA 10 PA ŹD Z IERN IKA  1907 R.

(Ze sp o s trz e ż e ń  n a  S taeyi m eteoro log icznej p rz y  M uzeum  P rz em y słu  i R oln ic tw a w  W a rsz a w ie ).
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3 47,8 48 ,2 48,9 12,4 19,7 16,7 19,9 12,1 Ea S E , E, = 1 0 0 7 4 —

4 50,6 51,5 52,7 13,8 21 ,2 17,3 22,0 12,3 s e 9 E , 0 2 0 1 1 —

5 53,6 53,9 51,0 12,8 20,0 17,6 21,6 11,7 S E C E; E , 0 3 9 8 -

6 51,9 51,4 49,7 14,0 22,9 18,0 26,0 12,0 s e 4 s e 5 N W , 0 1 9 9 = 3 0 •  4  p. d r. i n.

7 46,9 46,7 46,8 14,7 19,8 14,9 19,9 14,5 E, s w 5 N W , 10 0 7 3 -

8 48,1 48,7 50,1 13,8 20,4 17,3 20,5 11,7 s 4 w , SW , 0 2 0 5 2 —

9 51,5 51,4 52,4 11,5 20,8 17,0 21,1 11,0 SE, n e 3 NE, 0 1 0 1 1 - -O - a

10 53,2 52,9 52,9 12.5 21,6 17,3 22,1 11,2 Ns n e 3 NE, 0 1 0 1 0 --- n .  a

Ś red ­
nie 50,2 50,3 50,5 13°,4 2U°,9 1 7,<M 21°,7 11°,6 3,2 : 4 ,8 II 2,6 4,1 5,1 4,2 —

I S tan  śred n i b a ro m e tru  z a  d ekadę: ' / 3 (7 r. —  1 p. —  9 w .)  =  750,3 mm

T em p era tu ra  ś re d n ia  z a  dekadę: '/t (7 r. —  1 p. —  2 X  9 w .) =  1 7°,2 Cels.

I S um a o p ad u  z a  d e k a d ę : =  3 ,0 mm

T em p era tu ry  o 7 r ., 1 p . i 9 w . są  p o d a w a n e  (od  1 p a ź d z ie rn ik a  1907 r .)  w ed łu g  sp o s trz eżeń  w  budce 

psychro m etry czn e j, a  nie w edług  p sy c h ro m etru  a sp ira c y jn e g o  sy s tem u  A ssm an n a , ja k  to  czyn iono  do tychczas.

T R E Ś Ć :  A k ty n o au to g rafia  i fo techia, p rz e z  Z y g m u n ta  K lonow sk iego . —  J . P rz y b ram . R egeneraeya , 
ja k o  jedno lite  z jaw isk o  w  trzech  p a ń s tw a c h  p rz y ro d y , tłum . T ad eu sz  K urk iew icz . —  Z biologii kaczkow atych  
(A nserifo rm es) n a  dalek im  pó łnoco -w sch o d z ie  A zyi (dokończen ie), p rzez  K azim ierza  R ożnow sk iego . —  A leksander 
Buchan, p rzez  L. H. —  K o resp o n d en cy a  „ W sz e c h św ia ta 11, M eteor, przez  J. K am ińskiego. —  K ronika n au k o w a. —  
R ozm aitości — O dpow iedź red ak cy i. —  B uletyn  m eteo ro log iczny .

W y d a w c a  W. WRÓBLEWSKI. R ed ak to r  BE. 2NAT0WICZ.
D ru k arn ia  A. T . Je z ie rsk ieg o , N ow y-S w iat N r. 47. T elefon  36-80.




